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Przedpłata wynosi:
w K rakow ie:

miesięcznie fi zlr., 3 5  ent., kwar­
talnie 4  złr., półrocznie 8  zlr., ro­

cznie € 6  zlr.

Z* odnoszenie do domu dolicza się 
cnt. miesięcznie.

Nu prow incji I w ca łe j aionarchjl 
Anatro W fg le r tk  oJ:

miesięcznie 1  zlr. ł O  ent., kwartalnie 
5  zlr. pólrocz. H f  zlr., rocznie 3 0  zlr.

N um er pojedyńczy O  cnt.

K K * U E R

wschodzi codziennie o godz. 8 rp.no.

Cena ogłoszeń 4
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz 4 ©  centów, za nastę­
pne po 5  centów. —  D robne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny droDnych ogło­
szeń 3 # -  *ni. „Nadesłane* 3 0  cnt. 

ad tń w ja a .
lii lilipiaśn:

— KJtAKOW.
Rękopisów B t l i k c j i  nic zwraca.

R E D A K C J A  i  A D M I B T I B T R  A C J A :  U l i c a & o 1 w  ei Is: sa W *7, X. p i ę t r o .

Pauperyzm i fllantropja.
B praw a pauperyzm u nie prędko zapew ne 

zniknie ze św iata, bo je s t wyulkiem  nie- 
ty lko społecznych i ekonom icznych p rzy ­
czyn, ale uarazem Bkutkiem ułomności n a ­
tu ry  ludzkiej, lub  wyrazem indyw idualnej 
niem ocy jednostek . N ie wyleczyły G reków  
z pauperyzm u, ani praw a L ik u rg i ani u- 
staw y Solona, nie usunęły go u  R zym ian 
reform y Gracohów , nie pozbyła go się d o ­
tąd  żadna adm inistracja  rządow a. P a u p t-  
ryzm  się nie usuuie, dopokąd  będą leniwi, 
lub  n ieporadni, dopokąd  człowiek zaw - 
słym  będzie nietylko od własnej woli, ale 
i od stosunków , w śród k tórych  ży je; ale 
m ożna go ograniczać, leczyć, m ożna s p e - 
c y f i c u m  znaleźć na usuw anie choroby u 
jednostek . C hinina nie zniszczyła febry w 
naturze* ale ją  usuw a stanowczo u do tknię 
tych tą  chorouą. Takiego specyficum szu­
kać należy w insty tucjach , k tó reby  d o sta r­
czały pracy, a nie jałm użny. Leczenie pau­
peryzm u ja łm użną, w ytw arza ju ż  nie cho­
robę, ale dżum ę żebractw a, k tó re  straszną 
sta je się plagą.

Człow iek powinien p racą  zdobyw ać ś ro d ­
ki do życia, a jeżeli pracow ać nic może. 
bo pracy nie m a, dostarczyć m u jej na 
le ż y ; na to potrzebne publiczne dom y 
pracy. T n  znaleźć w inni przym usow e u- 
mieszczenie c i, k tórzy  pracow ać nie chcą. 
Jeżeli siero ta w w ieku dziecięcym , do 
pracy niezdolna, znajdzie się bez opieki, 
bez środków  do życia, znaleźć powinna 
opiekę w ochronie czy zakładzie w ycho­
w aw czym , ja k  ochrony zakonne, D robo- 
w yż, zakład ks. S iem aszki.

K '0  w w ieku sędziwym  do pracy nie 
zdolny, lub  okaleczały, a b rak  m u środków  
do życ ia , d la  tego pow inna być insty tucja  
p rzy tu lisk , juk  T o w. D obroczynności, lub 
dom  H elzlów . D la  chwilowo nieszczęściem 
do tkn ię tych , chorobą od pracy oderw anych, 
niech istn ieją  stow arzyszenia filantropijne, 
lub na wzajem ności oparte , asekuracyjne, 
ja k  np. „R odzina* i wiele innych.

Ju ż  tych  k ilk a  w ym ienionych insty tucy j 
w skazuie, że społeczeństw o rozum ie i oznje 
po trzebę usuw ania pauperyzm u. W yrosły 
owe insty tucje i z filantropijnych uczuć 
i z poważnej m yśli zasyconej zrozum ieniem  
potrzeb społecznych. D ziałają według naj­
lepszej w iedzy i w oli: stow arzyszenia św 
W incentego k  P aulo  i pokrew ne s ta tu tam i 
i ce lam i, dźw igają z ubóstw a; ks. S iem a­
szko i b ra t A lb ert dźw igają z nędzy, a 
jednak  ty le  w m ieście nauzem n iedo li, ty le 
nędzy 1

D odajm yż bo do  tego i ja łm użnę c o ­
dzienną, p ryw atną , usuw ającą się od ru  
bryk  budżetu  T ow arzystw  dobroczynnych. 
L iczm y, że ty lko  5 tysięcy lu lz i  w K ra ­
kowie rozdziela przy  różnych sposobno­
ściach ja łm u żn ę; przypuśćm y, że każda 
z tych osób wyda rocznie na przygodną 
ja łm użnę ty lko  tyle centów , ile tygodni w 
ro k u , a ja k aż  to  z tego w yrasta kw o ta?  
O to 2600  złr. austr. rocznie. P ieniądze te  
przeważnie id ą  na m arue , a naw et dopo 
m gają szerzeniu się żebractwa

Jeżeli więc na ty le instytucyj dobro 
czynnych, wobeo zakładów  filantropijnych, 
pomimo m iłosierdzia klasztorów , nie zw a l­
cza się w m ieście naszem żebractw a, musi 
być ja k aś  w adliw ość, jeżeli nie w o rgan i­
zacji, to w działaniu dobroczynnych czyn­
ników. Zastanaw iano się nad tem  przed 
la ty , jeszcze za czasów ś. p. Zybllkiew  cza 
i wówczas to  padła m yśl, by filantropij­
ne stow arzyszenia wyszukały jak iś  m odus 
vivendi m iędzy sobą , jak ąś  drogę wsDÓlną 
działan ia , aby w ytw orzyły z pom iędzy sie­
bie coś w rodzaju  jak iegoś wspólnego za­
rzą d u , aby dziaialnuśó ich m ogła się sk u ­
p ić , nab ierać mocy.

M ówiono o te m , p isano, dyskutow ano, 
rzecz poszła w od w łókę, potem w zapo­
mnienie. Czyżby jej dziś nie było n a  cza­
sie odnow ió? dądzim y, że stosunki same 
się zapra izają do tego, by je  uregulow ać 
W yobrażam y soDie jak ieś biuro centralne 
T ow arzystw  lub insty tucy j filantropijnych, 
biuro , m ające przy boku chwilowe jak ieś , 
a  ciągle dyżurow ano schronisko. D o niego 
bądź sam  zgłasza ię potrzebujący pom o­
cy, bądź k toś litościwy znać daje o po­
trzebie udzieleniu je j k o m u ś, bądź te ł  w re­
szcie s traż  policyjna przedstaw ia nędzarza. 
B iuro  rozpatru je  położenie nieszczęśliwego. 
Jeżeli to  k a le k a , sta rzec , do p racy  n ie­
zdolny, odsyła go, czy um ieszcza w Tow. 
D obroczynności, albo w dom u H elzlów , 
albo W zakładzie m iejskim  d la  nieuloczal 
nie ohorych. Jeże li s ie ro ta , to  się ją  odda 
I ądź ochronkom  litościwych zakonów, bądź 
do zak ładu  ks. S iem aszki, a  niedługo do 
zak ładu  ks. Lubom irskiego. Jeżeli chwilo­
wej należy udzielić pom ocy, pospieszy 
z nią Tow . św W incentego h P aulo . J e ­
żeli zaś żebractw o ze w strętu  do pracy 
p o ch o d ź ', to  władza się z tem a upora , skoro 
n iestety  n it  m a publioznych dom ów przy ­
m usowej pracy.

Bez takiego centralnego zarządu , bez 
tak iej stałej strażnicy  m iłosierdzia i opieki 
nad nędzą, nie w yobrażam y sobie należy- 
tegu sku tku  z filantrop; jnych usiłowań To 
w arzystw  lub  in s ty tu c ji. J e s t  tu  jak iś 
ohaos, ja k iś  zam ęt, działanie rozstrzelone. 
T u  m ag istra t rozdzie 'a jałm użny, tu  T o w a­
rzystw a , tu  pod kościołam i i cm entarzem  
po jałm użny wyciągają ręce, a kontrola

bardzo s łab a , bardzo w ątp liw a, czy tak  
rozdaw ane ofiary są pożyteczne.

M im owoli przypom ina się n iejedna scena 
w ojenna, gdzie  zm arnow ano i w ielkie i 
dobre siły  d la  tego jed y n ie , że nie było 
energicznego w odza, a  jenerałow ie działali 
każdy na w łasną ręk ę , wchodząc sobie w 
d rogę, a nie pom agając.

Ileż to razy się zdarza , że ktoś lito śc i­
wy u tknie o jakąś nędzę. C hciałby po- 
módz rady k a ln ie , ale nic wie d o k ą d , do 
kogo się udać. Jeżeli ma czasu na tyle, 
p róbuje pukać do b r a t i  A lb erta , do ks. 
S iem aszki, do Tow . D obroczynności, ale 
jakże m ało tak ich , coby i czas mieli i chęć 
b łąkania się ze swoim pupilem  od progu 
do progu , vr ęc kończy się na tem , że d a ­
dzą w sparcie od siebie, a nędza dziś ode- 
gnana , ju tro  pow raca. O w a jak aś  strażuica, 
czy przytulisko, czy biuro cen tralne , jako  
jedno  w m ieście , a ciągle dyżurow ane, za ­
wsze otw arte , ułatw iłoby w yszukiwanie p ra  
wdziw ie pom ocy potrzebu jących , a usunę­
łoby raz  na zawsze żebractwo z ulic i 
placów.

Rzucam y m yśl, a  może ją  k to  podejm ie, 
rozwinie i będzie usiłował w czyn ją  za
m ienie.

USTAWA GWARANCYJNA.

n ietykalna" ? A  dn ia 2 października b. r. 
czyż nie wywołał o k rzy k : „N iech żyje 
P ap ież* , a zatem okrzyk, k tó ry  zupełnie 
harm onizuje z artykułem  3 ustaw y gw aran­
cyjnej, przyzuającym  Papieżow i k ró lew ­
skie h o n o ry , niesłychanego skandalu , i 
czyż w łaśnie ten skandal nie wykazał, ja -  
kiegoby to  rodzaju  były owe „królew skie 
honory*, k tó-e by go spo tka ły , gdyby  się 
pokazał na ulicach R zym u?

D ałoby się jeszcze niejedno powiedzieć 
o brzm ieniu ustaw y gw arancyjnej i prak  
tycznem  jej zastosow aniu ze strony  w ła­
snych jej tw ó rc ó w ; ale w ystarcza chyba 
udowodnienie, że ani razu  osobiste bez­
pieczeństwo P apieża nie było zapewnio- 
nem , a  to  zagw arantow ać, to  je s t chyba 
m inim um , czego możua od „gwarancji* 
żądać.

P y ta n ie : J a k ą  isto tną różnicę w położę 
niu P ap ieża  sprow adziłoby usuniecie usta 
wy gw arancyjnej ?

M enotti G ariba ld i natychm iast po zna­
nych zajściach rzym skich d. 2 października, 
pospieszył się z zainicjowaniem usunięcia 
ustaw y gw arancyjnej. A driano Lam m i nie 
m ógł natu raln ie  pozostać bezczynnym i 
na wielkiem zgrom adzeniu wolnych m ularzy 
włoskich nfiano uczynić poważny k rok  d ą ­
żący do usunięcia znienawidzonych „gw a- 
raucyj*. Pom im o to jednak  zniesienie owej 
„u s taw )"  nie nastąp i jeszcze prędke. R ząd 
włoski będzie się strzegł, aby nie p rzy ło ­
żyć do tego r ę k ' ; albowiem czemże wów­
czas zasłoniłby się rząd orzed m ocarstw a­
mi z kato licką ludnością, zwłaszcza tem i, 
k tó re  m ają na W atykanie reprezentację 
dyplom atyczną, gdyby zaniedbał naw et po 
zoru bronienia papiezkiej w olności? N ik t 
jednak  nie może pow iedzieć, co się stanie 
w przyszłości, i trzeba zawsze brać na 
wzgląd ew entualność usunięcia ustaw y gw a­
rancyjnej.

Zaznajom im y się b liż e j. z wyciągnięte m: 
znów ua porządek dzienny „gw aranci im ." 
Co o tem  sądzi stolica aposto lska, po­
wszechnie je s t  wiadom em. P iu s I X  ogło­
sił w encyklice Ubi nos z 15 m aja 1871 
roku  ustaw ę gw arancyjną za zupełnie n ie­
w ystarczającą, „aby zapew n ić . n iekrępow a- 
uy i sw obodny użytek udzielone, nar i przez 
Boga m ocy i bronie niezbędaej dla K o 
ścioła wolności*. Co do swej natury  przed 
staw iają się „gw arancje" jako  ustępstw u o- 
beenych władców Rzym u na rzecz giowy 
katolickiego K o ścio ła ; ustępstw o jednak  
może być w każdej chwili cofniętem, p o ­
m ijając t o , że P apież nie - może być 
przedm iotem  takiego ustępstw a ze strony 
jak iegoś rządu, albow iem , ja k  mówi P ius 
!X  we wspomnianej encyklice: „Zasłuży 
ltbyśm y się źle bardzo względem krwi 
Jezusa C hrystusa , naBzego Boskiego Zbaw- 
cy, gdybyśm y chcieli też nasze praw ?, lak  
uszczuplone i ograniczone, ja k  je  nam  te ­
raz dają, przyjąć od książąt ziem skich*. 
Ja k  w całości, przedstaw iają się „gw a­
rancje* i w poszczególnych artykułach ja ­
ko u s tę p s tw a , często przez sam  sposób 
wyrażenia. C zyta się tam  ustaw icznie o 
„potw ierdzeniu*, „pozw oleniu*, „przyzna­
n iu*, „przyzw oleniu, „udzieleniu* praw a 
i t  p.

Po tym , k tó ry  wydaje prawo, godziłoby 
się raczę, spodziewać, że sam użyje swej 
w ładzy, aby praw o to wykonano i aby go 
strzeżono. Jakże  się ma rzecz w tym  wzglę 
dzie z ustaw ą gw rraney juą? A rt. 1 tej 
ustaw y ogłasza osobę Papieża jako  „świę­
tą  i n ietykalną*, a a r t. 2 grozi tem i sam e- 
m i karam i za „-am achy przeciw  osobie 
P apieża i podjudzania do nich*, ja k  za 
zam achy przeoiw  osobie kró la  O brazy  i 
publiczne szkalowani : P ap ieża  w mowie, 
czynie i w dziennikach, ogłoszono wyraźnie 
jako karygodne. A rt. 3 „zatw ierdza O jcu 
św iętem u królew skie honory i pozw ala mu 
zatrzym ać j ierwsze miejsce, k tó re  m u k a ­
toliccy m onarchow ie przyznają*. N ajlepszy 
kom entarz do tyoh artykułów  stanow ią 
praw ie codzienne a tak i nieprzyjaznych K o ­
ściołowi dzienników rzym skich i innych, 
nad wszelkie pojęcie uwłaczające, a  nieraz 
niemożliwe do pow tórzenia ustępy  i k a iy -  
katury  w tak  zwanych pism ach hum ory­
stycznych, częste podburzające mowy na 
|  ublicznych zgrom adzen iach , publicznie 
rozszerzane okólniki w  el kiego m istrza loży, 
co wszystko dzieje się od dwóch dziesią t­
ków la t bez ham ulca i ta ry .  N ie zanoto 
v ano an i jednego wypadk u, w k tórym by 
v> ladze przynajm niej usiłowały winnego 
pociągnąć do odpowiedzialności. A lbo by- 
łyż o „królew skie honory*, k tóre oddano 
um arłem u P iusow i I X ,  gdy zw łoki a egu 
w nocy i mgle, w asystencji najskrom niej­
szego orszaku, niesiono na miejsce spo ­
czynku? N ie brakło  wiele, a czcigodne 
zwłoki zostałyby porzucoue do T y b ru  —  
a czyż choć od jednego z winov,»jców za­
żądano tłóm aczenia się? —  Czyż przy 
aw anturze z G iordanem  Brunem  nie „ob ra­
żano i nie szkalow ano* P apieża publicznie? 
Jak aż  władza państw ow a ujęła się za oso­
bą papiezką, k tó ra  przecież je s t  „święta i

% I f t i U l L
Nowa zasługa.

(om) O  W ydziale R ady powiatowej so- 
kalskiej już m ieliśm y sposobność pisać w 
naszym organie.

D ziałalność nazwanej reprezen tacji prze 
szła isto tn ie zw ykłą m iarę na polu organi­
zacji policji ogniowej. S ą  to  pierw sze w 
kraju  usiłow ania autonom icznej w ładzy, 
podjęte w szerokim  sty lu  d la  ratow ania 
włościan przed  klęską ogniow ą. Ja k k o l­
wiek też nie możemy I my zby t op tym i­
stycznie sądzić o tam tejszych w iejskich 
strażach ogniowyoh, to  jednak  ju ż  same 
usiłowania gruntow nego zapobieżenia k lę­
skom pożarowym  mają doniosłe znaczenie 
d la kraju . K ażdy  początek jest trudny . 
N atura ln ie więc m nszą i sokalskie straże 
ogniowe przechodzi^ skalę rozw oju —  po­
czynając ab oco. Co zatem  jed n ak  idzie, 
to  konieczność nostępu, dź lig an ie  sit* r 
o trząsanie z uieradności i zw rot ku  d o ­
brem u. K to  raz na dobrej drodze, ten  nie 
rad  z niej zbacza. Ceoha ta  pojaw iła się 
także i w dążnościach reprezentacji sokal- 
skiej. U poraw szy się ze strażam i ogniowy­
m i, zabrał się W ydział R ady powiatowej 
w Sokalu do organizacji urzędów gm in­
nych. A  trzeba przyznać, że zabrał się do 
niej ta k  roztropn ie , z tak ą  oględuością i 
w tak i sp o só b , iż z góry m ożna tej n o ­
wej pracy nietylko przyklasnąć, lecz zara­
zem w yrazić o niej niezbite przekonanie, 
iż przyniesie najlepsze owoce,

P raca  ta  dotyczy na razie osadzenia 
przy urzędach gm innych po wsiaoh dw u­
nastu  p i s a r z y  g m i n n y c h .  W ydział 
zastrzegł kandydatom  możliwe pom yślne 
w aruuki egzystencji. W ybran i z pom iędzy 
kandydatów  będą mogli z płacy wyżyć 
skrom nie, lecz bez ujm y dla swego s tan o ­
w iska i urzędu, bez potrzeby koniecznego 
oglądania się za innym  zarobkiem . W szak 
płaca gotów ką 300 — 360zlr. rocznie, przy j a ­
kiem  takiem  rolnem gospodarstw ie a przy 
domowym ładzie i oszczędności, w ystarczy 
na u trzym anie człowieka, który zechce dni 
swoje sjiędzić w zaciszu wiejskiem i w 
pracy  d la do b ra  ludu.

O bsadzenie na razie dw unastu posad, 
je s t ua początek wielkiem dzie łem , które 
raz w życie wprowadzone, i raz w ydaw ­
szy w odnośnych miejscowościach dobre 
rezu ltaty , będzie bodźcem zachętą dla 
innych gmin pow iatu sokalskiegn, 1 oby i 
d l a . . .  reszty  reprezentacji powiatowych.

W iem y aż nadto dobrze, ja k  bardzo d a ­
je  »ię u nas w k raju  odczuwać niedołęztwo 
w iejskich R ad  i urzędów gm innych.

W szer 'gu artykułów  p. t . : „G o sp o ­
darstw o t-minne po wsiach* p rzedstaw ili­
śmy w ogólnym zarysie obraz tej gospo­
dark i w dość czarnych, lubo  praw dziw ych, 
barw ach, że jak  z jednej strony  przyzna­
jem y, iż czas zabrać się było do rad /k a ln e j 
reform y, tak  z drugiej strony  nie mamy 
dość wyrazów d la uznania nowej zasługi 
reprezentacji pow iatu sokalskiego, iż wobec 
teraz obowiązującej ustaw y gm innej, p o tra ­
fiła wynaleźć .sposób na poiożenie tam y 
złemu.

spraw y za pom ocą specjalnej krajow ej w ła­
dzy w całym  kraju  jednocześnie, a za ra­
zem uregulow ać praw nie na przyszłość po- 
dobne w ypadki, pow tarzające się g łó w n e  
w skutek postępującego dzielenia gruntów  
drogą bpadku. Poniew aż koniecznem  je s t 
przyznać tej krajow ej w iadzy praw o p rze­
prowadzenia przym usow ej zam iany g ru n ­
tów, w przypadkach , gdzieby w artość g run ­
tu  otoczonego g runtam i obcemi nie pozo­
staw ała w odpow iednim  stosunku do w ar­
tości prawa przejazdu przez g ru n t obcy, 
spodziewać się m ożna po tej akcji ustaw o 
dawczej dobroczynnego wpływu ua prze­
prowadzenie tak  doniosłej ze w szechm iar 
spraw y, powszechnej kom asacji gruntów  
wiejskich.

Dalej referow ał w im ieniu kom isji p. 
Alfons L ippom an w spraw ie f a k u l t a ­
t y w n y c h  e g z a m i n ó w  p a ń s t w o  
w y c h  dla s a m o d z i e l n y c h  u r z ę d n i  
k ó w  g o s p o d a r s k i c h .  N a zapytanie 
c. k. m inisterstw a rolnictw a i W ydziału 
krajowego oświadczył „ię kom ite t za u tw o ­
rzeniem odnośnej krajow ej komisj egza 
minacyjnej D o egzam inu dopuszczani być 
m ają wykształceni teoretycznie urzędnicy 
gospodarscy po odbyciu 3 letniej p rak tyk i. 
Celem egzam inu m a być podniesienie wie 
dzy rolniczej u urzędników , zwłaszcza w 
kierunku p rak ty c zn y m , w zastósow aniu 
teorji do R psuuków  ro ln ic tw a krajowego.

Ponieważ dośw iadczenie codzienne stw ier 
dza, że obowiązująca obeouie nstaw a laso- 
wa nie czym zadość ogólnie nzuanej po ­
trzebie konserw acji lasów , tak  ważnego 
czynnika całego gospodarstw a krajowego, 
przedłożył A ndrzej hr. P o to c k i,  im ie­
niem wybranej poprzednio kom isji, p ro jek t 
m em orjalu do W ydziału  krajow ego celem 
wywołania w Sejm ie kr. rezolucji, w zyw a­
jącej c. k. rząd do p rz e d ! , żenią p ro jek tu  
nowej ustawy iusowej, ułożonej na z a sa ­
dzie nchwał ankiety , y tó ra  odbyła się w 
nam iestnictw ie w r  1889.

W skutek odezwy c. k  T ow arzystw a go 
spodarskiego galicyjskiego, k tóre na p o d ­
staw ie żądania podolskiego oddziału T o ­
w arzystwa zapytuje o zdanie kom itetu  k r a ­
kowskiego, co do „założenia w K rakow ie 
lqL Pc górzu rzezalni d la  byd ła  i trzody 
cljdewnej*, postanow iono zapytać podolski 
ogfclzial T ow arzystw a gospod. galicy jstthgo  
o bliższe szczegóły tego żądania i proBić 
o przesłanie udpisu  odnośnej petycji.

Dalej odczytano pism o o. k nam iestui- 
ctw a zaw iadatn i'jące  kom itet, iż w p o r u ­
szonej przez c. k. Tow arzystw o rolnicze 
k rakow skie , w spraw ie przypuszczeuia u- 
końozonych uczniów wyższych Bzkół rea l­
nych do regularnego studjum  rolniczego na 
U niw ersytecie Jag iellońsk im  i do egzam i­
nów, przep isanych  w myśl s ta tu tu  tym  
czasowego, oznajm ił J E .  m inister ośw iaty, 
gotow ość przypuszczania do egzaminów 
bursow ych i końcowych ua każdorazow y 
w nioses g rona profesorów  wydziału filozo­
ficznego tych  słuchaczów , k tó rzy  uzyskali 
św iadectw o egzam inu dojrzałości w wyż' 
szej szisołe realnej i w celu stud jum  ro l­
niczego na U niw ersytecie Jagiellońskim  
przyjęci zostali w charak terze nadzwyczaj 
nych słuchaczów.

N areszcie załatw iono dw ie spraw y, o d ­
noszące się do subwencjonowanych stacyj 
buhajów .

Z k ła k . T ow arzystw a rolniczego.
W  dniu 27 listopad? r. b. odbyło się 

posiedzenie kom itetu  c. k. T ow arzystw a 
rolniczego krakow skiego, na k tórem  zała­
twiono następujące sp ra w y :

W  im ienin w ybranej poprzednio kom isji 
referow ał p. dr. Ju ljusz Leo w sprew ie 
ustaw odaw czego uregulow ania p r a w a  tw o- 
r ż e n i a  d r ó g  d o j a z d o w y c h  d o  
g r a n t ó w ,  otoozonych ze w szystkich stron 
g runtam i obcych właścicieli. K om ite t p rzy ­
chylając się do w um sków kom isji, ośw iad­
czył się za po trzebą podjęcia ustaw odaw ­
czej akcji zarówno ze względu na dobro  
rolnictw a krajow ego, cierpiącego z powodu 
różnych nadużyć z obecnego stanu  w ypły­
w ających, ja k  ró  wnież na szkodliw e sku tk i 
w dziedzinie stosunków  8poI°eznych, w y­
wołane brakiem  norm praw uych, k tórehy  
sprzeczne in teresy  właścicieli sąsiednich 
gruntów  ze sobą godziły. Z dan:em kom i­
te tu , należy przeprow adzić uregulow anie tej

m m n  v w w m

* JE . M arszałek krajn , ks. Sanguszko, 
przybył do Lwowa.

* Bani Namiestnikowa, Marja hr. Bada­
niowa, wróciła do Lwowa.

* A rcyhsiężna B lanka —  jak  się dowia­
dujemy —  będzie w tegorocznym sezonie 
ślizgać się na staw ie „Szumanówka*. W y ­
dział Tow arzystw a łyżw iarskiego przystąpi 
w tych dniach do urządzenia dla arcyksią- 
żęcej pary osobnej loży, elegancko u rząd zo ­
nej. W yjście z tej loży prowadzić będzie 
wprost na to r łyżwo wy

* W iceprezydent nam iestuictw a, p. Jan  
L idl przeprow adzał lu strację  sta rostw a we 
Lwowie.

G alicyjskie Tow arzystw o muzyczne d ru ­
gi swój concert, mający się o a ly ć  w dniu 
13 grudnia b. r  , poświęca pamięci W . A. 
M ozarta, którego stu le tn ią  rocznicę śm ier­
ci cały św iat m uzykalny godnie obchodzić 
pragnie.

* Czynu barbarzyńskiego dopuścił się w 
tyoh dniach k ap ra l 15 kompanji 55 pułkn 
piechoty. Podczas t. zw. „abrychtunku* re 
krutów , kapra l uderzył jednego z żołnierzy 
w ten sposób w tw arz , iż biednemu re k ru ­
towi złam ał szczękę. W  pierwszej chwili 
chciano spraw ę zatuszować, gdy  jednakże 
tw arz w okropny sposób spuchła, a rek ru t 
zgłosił się do lekarza, h ru talny  ezyn wy­
szedł ua jaw , a kapral został pociągnięty 
do odpowiedzialności.

* W e Lwowie zaw iązało się Tow arzy­
stwo p.  n. „C zytelnia kato licka* . Na pier 
wszem zebraniu członków, miał ks. dr. 
Skrocb„w ski pogadankę na tem at „Loggie 
i S tauze Rafaela*. W  zebraniu zauw aży­
liśmy liczny zastęp młodzieży, widać więe, 
że jokby na przekór obecnemu duchowi 
czasów, nie je t t  ona obojętną na poważniej­
sze rozryw ki —  potrzeba ty lko umieć ją 
przyciągnąć i zainteresować. Życzymy, aby 
nowo-otworzona czytelnia, jak  najwszech­
stronniejsze zbierała plony.

* Uchwała m agistratu  w sprawie lep ie­
nia p lakatów  pośmiertnych, została już do 
ręczoną właścicielom zakładów rozlepiania

plakatów , oraz przedsiębiorcom pogrzebo­
wym. W najbliższym czasie Lwów pozbę­
dzie się wyglądu wielkiego cm entarzyska, 
a p lakaty  pogrzebowe znikną z murów m ia­
sta. M agistrat powinien w tej spraw ie w y­
stępować z całą surowością i bezw zględno­
ścią.

KURIER PROWINCJONALNY.
* D nia 29 listopada r. b urządził z a ­

rząd Kółka rolniczego w Podbajcach pod 
przewodnictwem księdza infułata Jakóba 
Korschki uroczysty obchód Mickiewiczowski 
w sali Rady powiatowej, k tóra przez p. 
Em anuela S yg ieric ra  stosowe ie w przezrt 
cza udekorowaną została. W  środka sali 
wznosił się wśród kw iatów  i zieleni biust 
wieszcza naszego, Adama Mickiewicza. Po 
zagajeniu rozpoczął uroczystość odczyt, wy­
głoszony przez pannę Em ilję Chrząszczew- 
sk ,, k tó ra  nadzwyczaj zajmująco i barwnie 
„ życiorys Mickiewicza* skreśliła. N astępnie 
pp : Obuszkiewicz, Czyżowski, Dudykiewicz 
i B iałecki odśpiewali z precyzją „Naszą 
H aukę* Żeleńskiego (po polsku), oraz „B u­
łaty* N iżanaow skiego (po ruskn). D ekla­
macja „Trzech Budrysów,* wygłoszona 
przez pannę Marję Zegiestow ską, wywełała 
burzę oklasków : toż jamo „Pokłin  Koza 
k a “ Ław rowskiego i „K ałyna* W afhniani- 
na (po rnskn) wykonane z rzadką precy 
zją przez powyżej wymienionych panów. 
Deklam acja „K onrada W allenroda,* wygło 
szona przepięknie j-rzs z p. Mikołaja Nie 
dźwieckiego, zyskała pełne uznanie, w yra 
żone przez frenetyczne oklaski. W  pra­
wdziwy zachw yt wprawił zebranych od 
c/.y‘ ka. Leona Nowickiego, k tó ry  jędrnie 
skreślił „C harakter H albana i Aldony,* za 
co mu się również szczere uznanie należy. 
Zakończono obchód prześlicznem odśpiewa­
niem (po rusku) „Chór Normanów* W a 
chaiauina i „Do Zori* • Ławrowskiego, zaś 
nastrój zgromadzonych spotęgował się, gdy 
z estrady  zabrzm iał chorał narodow y: „Z
dymem pożarów *; to też wszyscy zebrani 
powstali ze swych miejsc, a w tórując z na­
leżnym pietyzmem, złożyli tem Barnem hołd 
skołatanej naszej Ojczyźnie. Z arządzona 
składka ua rzecz weteranów polskich z r. 
1831, wynosiła po strąceniu w ydatków, 
13 z łr 13 c t., k tó rą  10 kwotę Zarząd na 
ręce dra B ernarda Goldmana odesłał.

* Ze Stanisławowa donoszą o fakcie, k tó­
ry  z przykrością zapit ujemy. Oto w jednej 
z klas tam tejszego gimnazjum, nauczyciel 
pewien miał ucznia za jakieś drobne prze 
winienie bić tak  silnie, że ojciec chłopaka 
był zmuszony w ystąpić przeciw  nauczycie­
lowi na właściwej drńdze. Korespondent 
robi słuszną uwagę, że bić nie wolno jnż 
dziś w zakładach karnych, a cóż dopiero 
w szkole, gdzie znajdzie się doByć środ 
ków do ukarania ucznia, j'ak upomuien'e, 
karcer, zawiadomienie rodziców, lub wre 
szcie zła nota.

* Ozerniow iecka Rada miejska uchw aliła 
wysłać do W iednia i Lincu arch itek tę  G re­
gora, celem zbadania urządzeń elektryczne­
go oświetlenia miasta. Nadto, m agistrat od­
niesie się pibemnie do m iast, posiadających 
podobne oświetlenie, z prośbą a  informacje 
i kosztorysy.

* Z Tarnobrzega p is z ą : W  d. 28 z. m , 
z pow oin dwn pam iętnych rocznic, odbył 
się wieczorek deklamacyjno-woKalny i przed­
stawiono sztukę U rbańsk iego: p. t. „D ra­
mat jednej nocy*. Publiczność tak  licznie 
się zgrom adziła, że obszerna sala kasyno­
wa wypełnioną została po Drzegi; nikogo z 
inteligencji miejscowej i okolicznej nie bra 
kowało. W szystko odbyło się jak  można 
najlepiej, śpiewy i deklamacje poszły do ­
brze, a dram at wielkie w yw arł na w szy­
stkich wrażenie. Uczczenie tych pam iętnych 
rocznic i uprzyjem nienie nam wieczoru, za- 
wdzięczyć mamy dyrektorow i, p. Janow i 
Michalikowi, i nauczycielowi tutejszej szko 
ły p. W ildze, k tórym  składam y serdeczne 
„Bóg zapłać* z prośbą, aby i nadal raczy­
li nam spraw iać podobne, a  tak  miłe sercu 
polskiemu niespodzianki.

* Onegdaj przyprowadzono z Radomyśla 
za Sanem do Tarnobrzegu, dwóch miodych 
lndzi, jeden miał być synem adwokata, 
d rngi obyw atela ziemskiego, obadwaj nie 
mieli paszportów , nie chcieli jednak  w yja­
wić powodów, dla k tórych przeszli granicę. 
P rzenocow ali obaj pod ścisłą strażą  w Tai 
nobrzegu, i nazaju trz odwieziono ich do 
K rakow a. — W  R ndnian także aresztow a­
no jakiegoś żyda, i znaleziono przy nim 
papiery zassyte w kołn‘erzn W  mieszka­
niu w ice-bnrm istrza z Rozwadowa, żyda, 
odbyto ścisłą rewizję, lecz nic nie znale­
ziono.

* W  Tarnowie odbedzie się dnia 8 b. m. 
w tam tejszym  kościele B ernardynów  u ro ­
czystość srebrnego wesela p. Ja n a  Dwor 
skiego, urzędnika kolei K arola L udw ika i 
żony jego Franciszki.

* Bronisław  Mierzwiński, ham owniczy, 
zatrudniony przy kolei państw ow ej, zeska­
kując onegdaj w B ortn ikach z pociągu, 
k tóry  jeszcze był w ru c h u , upadł pod k o ­
ła wozn tak  nieszczęśliwie, iż go przeje­
chały i zdru?gotały  mu nogę. N ieszczęśliwy, 
k tóry  u traci prawdopodobnie nugę zupełnie, 
został odwieziony do tntejszego szpitala

* A dm inistratorem  probostwa orm. k a t 
w Czerniowcach, na miejsce ś. p. M itul- 
skiego, został m ianowany ks. kajetan  K a­
sprowicz.

* W iejska straż  ogniowa zaw iązała sis 
w Czechach pod Brodami. S ta tu t to warzy 
stwa, k tóre nosi nazw ą „Sokół*, za tw ie r­
dziło już nam iestnictwo Do kom itetu weszli 
ks. Grz. Lonkiewicz, proboszcz miejscowy,

Jakób W odaryk, nauczyciel jako prezes, A nt. 
Czerniak jako zastępca prezesa i kasjer, 
Michał W oźniak, naczelnik gminy .jaso kon­
tro ler. F ilip  Czerniak i Iw. W oźniak jako 
delegaci gminy, W asyl Nyc^aj jako sek re­
ta rz . Do tow arzystw a zapisało się 84 człon­
ków. Kommet wezwał członków gminy, by 
się zapisyw ali do „Sokola*, dalej uchwalił 
zakupić wóz pod sikaw kę i zarządzić, by 
w locie zawsze była jedna para koni w n o ­
cy przy sikawce, a także, by L izde nocy 
miał dyżur przy sikawce jeden z członków 
straży  ogniowej P rzyk ład  wsi Czechy, oby 
pociągnął za sobą jak najwięcej miejscowo­
ści naszego k ra ju , a w tedy pożary przesta­
łyby być k lę s k ą , k tó ra  rok rocznie niszczy 
tysiące gospodarstw , zostaw ia tyaią-e ludzi 
bez dachu i podkopuje do resz ty  sm utny 
bilans dobrobytu naszego k ra ju  P iękny  to 
przykład, lecz czemuż W ydziały powiatowe 
nie wezmą raz do seroa p rzykładu  z S oka ­
la, i stanowczo nie zabiorą się do popraw y 
flttsźyoh nad wyraz złych stosunków na tych 
polach, które upraw iać winny władzo an- 
tonourczne. Dopóki ty lko  niedołężną wege- 
tac ą będą się nasze urzędy autonomiczne 
odznaczać; dopóty nie będzie w k raju  ani 
ładu, ani dobrobytu. Oby już raz można 
zaprzestać pisać lity lko prawie o niedolęztw ie, 
a zacząć notować fak ty , dowodzące że nasz 
samorząd ma silne podstawy bytu.

8 0 Ml NACJ E.
* Cesarz zatw ierdził wybór K arola Sobo­

ty, na zastępcę prezesa R ady powiatowej 
w Kałnszn.

* Rada szkolna zamianowała Tymczaso­
wego nauczyciela, S y lw estra WitOBzyńskie- 
go, w Stalach, stałym  nauczycielem szkoły 
etatow ej w S ta lad h ; tymczasowego nauczy­
ciela, Józefa Rogozińskiego, w P rądn iku  
Białym, stały m nauczycielem szkoły e ta to ­
wej w Błbicach.

DOSTAWY.

* Dnia 14 g rudnia 1891 r. od godziny 
10 — 12 przed południem odbędzie Bię w 
zabudowaniu c. k . D yrekcji policji we Lw o­
wie licytacia na d o staw ę: 63 m etrów su­
kna czerwonego, 379-28 metrów sukna nie- 
bieskawo-sinego, 2169-6 metrów płótna na 
bielizuę, 292-98 mdtrów płótna na podszew­
kę i 542-88 m etrów tasiem ki białej, nare­
szcie na 210 par butów m aterjału  skórza­
nego w stanie przykrojonym . —  O ferty p i­
semne na dostawę w szystkich artykułów , 
lub na każdy z osoona wnieść należy w 
powyższym tei minie do c. k. dyrekcji po­
licji we Lwowie.

Z  W a r s z a w y .
(List „Kuij. Polskiego*).

D nia 4  grudnia.

N ie wesołe wiadom ości przesyłam . W  ze­
szłym tygodniu  zaaresztow ano i o sad iono  
w cytadeli dw adzieścia osód, należących do 
wyższej sfery inteligenoji.

M iędzy n im i: irzeoh doktorów  m edycy­
ny, z k tórych jeden D ąbrow ski je s t o rd y - 
narjnszem  szp ita la  D zieciątka Je zn s , k ilk a  
inżynierów  ; paru  akadem ików .

Powód aresztowanip do tąd  n iew iauonr , 
zwłaszcza, ie  wszyscy zaliczali się do Ju- 

z1 spokojnych, nie baw iących Bię w po ­
litykę i nienależących do żadnych stow a­
rzyszeń

Rew izje trw ają ciągle. O dbyw ają się one 
zw ykle nad  ranem , pom iędzy godziną trze ­
cią i p ią tą  Dom zw ykle oraoza policja, a  
sam ej rew izji dokonyw a żandarm erja, w 
asystene kom isarzy cyrkułow ych. W szy­
stk ich  stójkowych uzbrojono teraz w re ­
wolwery i posterunki policyjne zwiększono 
po placach i ulicach.

Przygnębiające wrażenie zrobiło pośw ię­
cenie szpitala obłąkanyoh w T w orkach , d o ­
konane przez popów praw osław nych. K a ­
tolickiego kapelana zupełnie odsunięto i 
zagrożono mu zesłaniem na Syberję, jeże­
liby się ośm ielił od-nawiaó ja k ie  m odlitw y. 
C ała służba w szpitalu  sk łada się z M o­
skali, sprow adzonych z g łębi R osji.

W ogóie, W arszaw a w ygląda bardzo omu- 
tnie. K arnaw ał wcale się nie zapow iada 
wesoło i w skutek  k lęsk  ekonom icznych i 
m oralnych przykrości, wszyscy m ają się 
pow strzym ać od zabaw  huoznych. W  tea ­
trze pustk i T ylko  koncert na rzecz zgło­
dniałych zapełnij saię te a tru  W ielkiego, 
bo wsi ysc_v urzędnicy i oficerowie, w im ię 
patrjo tyzm u rosyjskiego m usieli pójśó.

Nagła i niespodziewana śm ierć T a ta rk ie ­
wicza, nietylko w sferach artystycznych, 
ale w ca’em m ieście wywołała żal ogól­
ny. Zm arły  cenionym  był bardzo, jako  
znakom ity ak to r  i reżyser, którem u ,‘z tuka 
d rrm atyczna  zaw dzięczała bardzo wiele. 
D zięki jego sta ran iem , autorow ie polscy, 
uzyskali pełne prawo obyw atelstw a na sce 
nie te  tru  Rozm aitości i każdy nowy p o ­
jaw iający się ta .en t znajdow ał w nim  g o r­
liwego obrońcę i opiekuna. N a trum nę na- 
deslauo wiele w.eńców, naw et z K rakow a 
i Lw ow a, ale cz- wdowa i dzieci oędą 
miały kaw ałek chleba? — to  d rug ie  py ­
tanie, bo nieboszczyk nie pozostaw ił ża­
dnego m ajątku, a  em ery tu ra  dla artystów  
nie istnieje.
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NOWY N A U C Z Y C IE L .
S z k i c  z n a t u r y .

Przez

J A N A  Z D O R Ę .

(Dokończenie).

Zdobył się w końcu przy  pom ocy sw oich 
stosunków  w stolicy na pom yst n ie  la d a . 
O d  nowego kursu , wykład języ k a  rosyj 
skiego w k lasach niższych pow ierzono k o ­
mu innem u, zaś Iw anow i Siemionowiczowi 
zaproponow ano n a u k ę . . .  początków  łaci­
ny. Rzecz p ro s ta , p . in sp ek to r spodziewał 
s ię , że Iw an  S iem ionow icz, k tóry  jakoś 
nie był w zgodzie z językiem  klasycznego 
W irg ila —  odrzuci tak  zaszczytną propo 
z y c ję , a w sku tek  tego ustąpi oczywiście z 
grona nauczycielskiego.

N ie u stąp i! wszakże —  podjął się wy 
kładu .

J e s t  to  praw dziw ie w zruszająca k a rta  z 
życia tego człowieka.

B iedny  moskal uczył się ła c iu y . . .  po 
p ro s tu  z nami razem  i zaczął się z ro zp a­
czy zapijać. „Oczyszczennaja* buchała n ie­
raz od niego ja k b y  z gorzelni. W ychudł, je  
szcze bardziej zm izerniał i pożółkł, oczy 
w  głąb mu zapadły  i świeciły się ja k  prn 
chno —  ale ostatecznie w iary w siebie nie 
tracił!

B yła to  ciężka w alka z tw ardą  rzeczy­
w istością, w alka w której podtrzym yw ała 
go chyba nadzieja, że w ten sposób dopnie 
nakoniec celu swych m arzeń i zebraw szy 
trochę grosza, kup i sobie nad W ołgą k a ­
wał siem i i ch a tę , a w tej chacie przy m i­
łej żonce i dziatkach, odpocznie do tru  
dach ży w o ta . . .

T eraz  ju ż  rzadko  w yśpiewywał wieczo­
ram i o „juszeczce i petruszeczce". M iejsce 
krzykliw ych piosnek zajęła żm udn i gram a 
ty k a  łacińska, deklinacje i konjugacje. P o ­
pijając h e rb a tę , chodził po pokoju z pn< 
ręczuikiem  w jednej ręce, a w ym achując 
d ru g ą , pow tarzał bezustanku:

— Perfectum  na —  u i, sup inum  ua tum  
(itum ) crepo, crepui, crepitum  cr-pare; 
seco, secui, sectum , s e c a r e .. .

D ziw nie śm iesznym  a w gruucie rzeczy 
rozrzew niającym  był w idok, gdy przy koń 
cu lekcji Iw an  Siem ionowicz, siedząc na 
katedrze , niby to  nam  w ykładał gram atykę 
łacińską U rządzał się b iedaczysko w ten 
sposób: podręcznia łaciński opierał o k a ­
łam arz, ręce w spierał na łokciach i niby to 
coś m anew rując około palców i paznogei, 
rzucał nieznacznie w zrokiem  ua gram atykę 
i (w yrażając nię po uczniow sku) „ściągał" 
w szystko z tam tąd :

—  G ram atyka  poucza nas, gaspada, że 
m asculina i n e u tra . . .

T u  Iw an  Siem ionowicz pochylał głowę 
ku owym , wiecznie go zajm ującym  pazno­
kciom , k tó re  wciąż niby to  czyścił zawzię 
cie —  i dopiero  kończył z d a n ie . . .  W s ty ­
dził się nas, chcisł uchodzić za człowieka 
znającego swój przedm iot. N ieraz wszakże 
ja k i złośliwy figlarz przeryw ał mu nagle 
w ykład wesołym w ykrzyknikiem :

—  G aspad in  nauczyciel — wołał nie­
dysk re tn ie  — przepuściłeś pa u w ostatniem  
zdaniu  spó jn ik . „ i ! “ . . .

G roźne ćt la M aćko B orkow ic, wejrze 
nie szan< wnego pedagoga jedyną  było na 
to  odpow iedzią.

R ozum ie się, że wobec tak ich  stosunków  
nie grzeszyliśm y znajum ością języka łaciń­
skiego, a tu , ja k b y  na nieszczęście, w po 
łow ię ja k o ś  ku rsu  zjechał ze stolicy w izy­
ta to r  szkolny.

Człek to  był bardzo  poważny i pokaźny, 
w ip a n a le j postaw y, w m undurow ym  fraku, 
z w ielką sreb rną gw iazdą przy lewym  boku.

N aturaln ie, pan in spek to r zaprow adził 
go przedew szystk iem  do naszej k lasy  na 
lekcję języka łacińskiego. N a  w idok w izy­
ta to ra  Iw an  Siem ionowicz zm ieszał się okro­
pnie. P o  raz pierw szy w idzieliśm y go tak 
zm ienionym . B lady był ak  ściana, trząsł 
się cały ja k  w febrze, dolna w arga ust 
d rgała  mn nieustannie.

P op is źle w ypadł —  gorzej może jeszcze 
dla nauczyciela, niż jego  uczniów. Iw an 
Siem ionowicz m ylił się sam, czynił usjfa- 
talniejsze nieraz popraw ki. W izy ta to r po- 
g lądał nań z oburzeniem  i zdziwieuiem . 
pytająco wodząc wzrokiem  na w szystkie 
strony . P ow ażna tw arz dygnitarza, o du 
m nie w ydętych u stach , chm urzyła się co-

NA ZIEMI 
PIASTÓW .

M, POWIEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S Z A

(Cisg dalszy).

—  D o  pow ozu, panie baron:e?
—  T a k  jest.
— P ięć ta larów , proszę pana b a r o n a . . .
—  N aty ch m iast!  —  baron zawołał i 

rękę podniósł na znak, że W enzel nie p o ­
winien tu  s ta ć  dłnżej.

S tary  słnga szedł głow ą kręcąc. Bo 
nuż jego  pan zechce być znow u m arn o tra ­
wnym.

X X V I I .

P an  M iliński ledwie koło południa do 
dom u wrócił. P ierw sze dzieci w ybiegły na 
jego spotkanie, ju ż  zdaleka z płaczem w o­
łając, że cioci nie ma. Z początku uie 
chciał w to  w ierzyć, lecz gdy p iastunka I 
inni domownicy potw ierdzili tę  w iado­
mość, ogarnęła go trw oga niezm ierna. 
Scena z dn ia poprzedniego stanęła mn ży­
wo w pam ięci. A więc nic iuuego, tylko 
to  w ypędziło ;ą z jego domu. Ale gdzie 
poszła, co się z nią s ta ło ?  Ju ż  chciał z 
konia zeskoczyć i udać się do je j pokoju,

raz b a rd z ie j; pan in spek to r zaś w ychudły, 
m izerny, z lisiem  w oczach w ejrzeniem , 
jeno  pokaszliw ał ciągle i uśm iechał się zło- 
śliwie.

S zkła jego  w złoto opraw nych okularów 
m igotały wciąż ta k  złow rogo, a zarazem 
r a d o ś n ie ! . . .

Przeciw nie zuów , Iw au  Siemionowicz c o ­
raz więcej trac ił przytom ności i podupadał 
na duchu . W yraz  jego  oczu był straszny: 
tak ie  w ejrzenie m ają tylko biedne, na rzeź 
prow adzoue zw ierzęta. M alowała się w nich 
rozpacz i ja k a ś  rozdzierająca serce rezy­
gnacja.

N akon iec  rozległ się hałaśliw ie na ko­
ry ta rzu  dzwonek szkolny. L ekcja  skouczo - 
na. W izytator oburzony, ledwie skiuął g ło­
wą nauczycielowi i wyszedł szybko z k la ­
sy a za nim płaszczący s ię , zgięty we dw o­
je  p. inspektor. W e drzw iach raz jeszcze 
zam igotały szkła jego w złoto opraw nych 
oku larów . . .

W yglądał ja k  sz a ta n . . .
Tym czasem  blady śm ierteln ie Iw au Sie 

mionowicz zabrał podręczniki szkolne pod 
pachę, zarzucił sobie na ram ię olbrzym ie 
swoje czarne barauy  i m achnąw szy ręką 
rozpaczliw ie, w yrzekł do nas jedno  jedyne 
s łó w k o :

—  P ro p a ł! . . .
N ie mylił się biedaczysko. W ja k iś  czas 

potem  otrzym ał dym 'sję .
O d ląd  mc ju ż  nie mąciło spokoju w po 

sępnych m urach zreform owanego gim na 
z ju m . . .

Pan  iuspek to r trjum fow ał. . .

Silva rerum
(ze starych ksiąg i rękopisów.)

(b) Z a daw uych, tych lepszych czasów, 
każdy szlachcic więcej w ykształcony, k tó ­
ry  pozow ał na „statystę,*  czyli po dzisiej­
szemu : „po lityka ,"  zw ykł do wielkiej
księgi zapisyw ać wszystko, co uw ażał za 
godne uwagi. Z  tego tw orzyła się cieka­
wa m ozajka, k tó rą  zazwyczaj chrzczono 
nazw ą: Silon  rerum  (dla w a lomości an io ­
łów  naszych, niebiegłych w łacinie, ob ­
jaśn iam y, że uazw a ta  znaczyła: l a s  r z e ­
c z y ) .  Z aprow adzając rnbrykę S ilva  rerum  
w „K urjerze* bęciziemy się stara li poda­
wać w niej rzeczy ciekawe z h istorji na­
szych zw yczajów  i starej lite ra tu ry  poi 
skiej, anegdoty , wiersze itd . — w yjęte ze 
starych  gazet, rzadkich druków  i rę k o p i­
sów. Sądzim y, że rub ryka ta  będzie dla 
czytelników  zajm ująca, a że często potrąci 
o daw ne dzieje i przypom ui nam  ubiegłą 
przeszłość, toć  i zasługę ja k ąś  m ieć bę­
dzie, bo, uderzm y się w p iersi, ale w y­
znajm y, że wiemy często dokładniej o 
przyjęciach w W indsorze, zw yczajach na 
dw orze h iszpańskim  i bieg i życia divy 
cyrkow ej, niż o tem , ja k  to  daw niej na 
naszej ziemi byw ało.

N atu ra ln ie  będziem y brali, co nam  wpa 
dnie pod  rękę , bo o jak im ś system acie 
m ówić tu  trudno . A le upow ażnia nas do 
tego ty tu ł 1 Silva  rerum , pod k tó ry  wszy­
stko  podciągnąć m ożna.

I.

O d  czasn do czasu czytam y dzisiaj o 
„dw orskiej żałobie" z pow odu śm ierci 
k tó rego  z członków  rodziny panującej — 
nie podają nam  jed n ak  dzienniki p rzep i­
sów, tyczących się tej żałoby, a publicz­
ność zazwyczaj naw et zauw ażyć je j istn ie 
n ia nie może. N ie tak  było jeszcze przed 
k ilkudziesięciu la ty . O to  zm arła 5-go li 
s topada 1828 r. żona ca ra  P aw ła, a  m a­
tk a  cara M ikołaja , carowa' M arja  T eodo 
rów na. Było to  za czasów kongresow ego 
K ró lestw a Polskiego, a więc m in ister p re- 
zydujący, T . M ostow ski i sek re tarz  jene- 
ra lny  A K arsk i, ogłosili, w ja k i sposób 
m ieszkańcy K ró lestw a m ają dać  wyraz 
żalu po zgonie carowej. P rzepis ten w y­
dany został w P ete rsb u rg u  dla R osji, a 
d la  K ró lestw a pow tórzyła go kom isja rzą 
dow a spraw  wewnętrznych. O to  dosłow ny 
p rzed ruk  tego przepisu, obejm ującego nie 
ty lko  dam y i „kaw alerów ." ale i pojazdy, 
konie, s tangretów  i pokoje :

„D am y 4  cb pierw szych klas nosić będą 
przez trzy  kw arta ły  suknię ro sy jską  z su ­
kna czarnego, gładkiego z rękaw am i i 
kołnierzem  du woli i kołnierzem  płaskim  
około szyi i obszew kam i biatem i tejże 
szerokości, k tó ra  d la  kaw alerów  w sto­
sun k u  klas przepisaną została. K ołn ierzy­
ki dam  będą z krepy  czarnej, czepek na 
głowę podobnież z w ązką p rzepaską żało­

by tam  szukać śladów  i w skazów ek, m o ­
gących go na jej ślad w prow adzić, gdy w 
bram ie spostrzegł fornalów , wracających z 
łanu pod lasem , na k tórym  orali.

—  N ie widzieliście gdzie pan ienk i?  — 
zawołał.

— R ano szła ja k  do K om arow a, potem  
tośm y ta  je j nie widzieli.

W sp ią ł kon ia  i galopem popędził do 
K om arow a. T u  dow iedział się od archeo­
loga, że A n tosia  w rzeczy samej była w 
K om arow ie, lecz niezwłocznie odjechała 
do  klasztoru  panien  m iłosiernych, gdzie 
też została.

Chw ili nie tracąc , ruszy ł do  m iasta.
W  konw encie przełożoi a uprzejm ie go 

przyjęła, a gdy jej ośw iadczył, że pragnie 
natychm iast w idzieć się z siostrą  swojej 
żony, kazała ją  zaraz przyprow adzić.

U jrzaw szy A ntosię, wziął ją  za rękę, 
prosił, błagał, zaklinał, by uie osierocała 
jego dom u, ale chociaż słow a jego były 
niebiańską m uzyką dla je j serca i duszy, 
m im o to w ysłuchaw szy go z oczyma spu 
szczouemi, głosem cichym tak  mu odpo­
wiedziała :

—  H enryka, jeżeli mi dobrze życzysz i 
chcesz, bym była spokojną, to  nie /ąd a j 
odem nie rzeczy, k tó ra  przyniosłaby n ie ­
szczęście ta k  mnie, ja k  t o b i e ! . . .  Suać 
Bóg nie chciał, by w dom u twoim życie 
mi cicho płynęło, by dzieci twoje oczy mi 
kiedy zam k n ęły . . . Czemu więc zuchwale 
m am y ta rgać  się na jego wy roki ?

J a  pozostanę d la  was zawsze taką, jak ą  
byłam , a  gdy nam iętności ucichną i roz-

bną. R ękaw iczki, w achlarz, pończochy i 
trzew iki czarne. D am y 2 ch pierwszych 
klas nosić będą u sukien wleczące się o- 
gony długości dwóch arszynów  średnich. 
D am y k lasy  3-ciej pó łto ra arszyn ., a kła 
sy 4 tej jedno-arszynow e. W  drugim  kw ar 
tale dam y nosić będą suknię rosy jską z 
gładkiego, czarnego sukna bez obszewek 
białych i bez kołnierzów , czepki czarne z 
wązkim  języczkiem  na czole bez zasłony 
żałobnej. Pończochy, w achlarz i rękawicz 
ki białe.

„M ężczyźni dwóch pierw szych klas nosić 
będą przez I  szy kw arta ł suknie z czar 
nego gładkiego sukna o 4  guzikach su­
knem  obszytych , kam izelkę z podobnem iż 
guzikam i. M ieć będą na w yłogach białe 
obszew ki na pó łto ra  w erszka szerokie, pod­
szycie z m aterji alepinow ej, k repę wiszącą 
na kapeluszach , szpadę obszy tą suknem  
czarnem , pończochy w ełniane, bu ty  zwy- 
czaiue, sprzączki czarne u trzew ików , ko 
szulę bez m ankietów , chustkę na szyi 
z przodu  zw iązauą. P ojazdy i sanki okryte 
suknem  czarnem  bez h e rb u , podobnież za­
przęgi i chom onta koni. K onie okry te k a ­
pam i żałobnem i na 6 werszków cd  ziemi 
spuazczonem i. L okaje ich , staDgreci i po- 
cztyljoni od parady , będą ubrani w nberją 
czarną bez koka-d  na ram ieniu. G uziki 
m ieć będą aż po pas. U biory  rosyjskie 
stangretów  i pocztyljonów  będą z czarnego 
su k n a , podobnież czapki i pasy. W  p ała­
cach osób tych k la s , będzie jeden  pokój 
czarno w ybity. K aw alerow ie dw oru cesar­
skiego nosić będą takąż żałobę, chociażby 
nie należeli ani do 1-szej ani do 2-giej 
klasy, ale nie będą mieli pokoju czarno 
w ybitego i pojazdów  żałobnych M ężczy­
źni do  k lasy  3-ciej i 4 -te j należący, mieć 
będą przez pierw szy kw arta ł suknie i li 
berją tak  ja k  wyżej było op isane, z tą  ró 
żn icą , że obszewki białe u ich sukien bę­
dą ty lko na 1 werszek szerok ie , a ich po 
koje i pojazdy nie będą czarno wybite. 
P rzez kw arta ł I l - g i  osoby dw óch p'erw- 
szych k la s , tudzież kaw alerow ie dw orscy 
nosić będą ubiory  z sukna czarnego bez 
białych obszew ek, szpadę i sprzączki s ta ­
lowe szm elcowane zw yczajne, krepę na 
kapeluszu i przy szpadzie. L ib e rja  ich no 
sić będzie ko k ard ę  na lew ej ręce, koloru 
herbom  właściwego. O sobom  płci obojej 
bez w zględu na s ta n , wolno je s t nos;ć 
zwyczajne suknie czarno przez ciąg całej 
żałoby. P rzez czas trw en"! żałoby v> oluo 
je s t  nosić frak  z białem i obszew kam i z za 
stósow aniem  się do różnicv klas i do po 
d z a łu  żałoby na kw arta ły . Żałoba ta  trw ać 
m a przez pół ro k u , zaczynając od 24 pa­
ździernika (5 lis topada) r. b-“

Co roku  m am y dziś jeden lub  dw a kou 
ku rsy  dram atyczne. K iedy  był ich u nas 
początek , może ja k iś  badacz teatru  i lite ­
ra tu ry  z czasem  wyjaśni. A le jednym  
z pierw szych, jeżeli nie pierw szym , m usiał 
być z pew nością konkurs ogłoszony p rzez 
w arszaw skie Tow . P rzyjació ł N auk  w r. 
1827. Z najdu jem y o nim  tak ą  wiadom ość 
w K u r  jerze W a isza w sk :m z rc 1827 
N r. 3 2 7 :

„Jeden z tutejszych obyw ateli p r gnąc 
zostaw ić dla sceny narodow ej pam iątkę, 
ofiarował 1.000 złp nagrody bądź, w goto- 
w iżnie, bądź w m edalu , autorow i kom edji 
ory giną lnie w polskim  języ au  napisanej i 
wniósł do T ow arzystw a król. P rzyjació ł 
nauk  prośbę o ogłoszenie konkursu  w tym  
przedm iocie. C zyniąc zadosyć tem u życzę 
n iu , stósn jąc się do woli d a r czyniącego 
ogłosiło Tow arzystw o konkurs następu  
ją c y :

„A utorow i najlepszej, oryginalnie w p o l­
skim  języku  napisanej charakterystycznej 
lub iutrygow ej kom edji przyznana będzie 
nagroda 1000 złotych w gotow iznie lub  w 
m edalu do w yboru autora. K om edja kon­
kursow a sk ładać się ma najmniej ze 3-ech 
aktów  M oże być wierszem lub prozą Da 
pisana. P rzy  równych zaletach o trzym a 
pierw szeństw o kom edja charak terystyczna 
przed intrygow ą, wierszem napisana przed 
kom edją p rozą , 5 cio ak tow a przed 3-ch 
aktow ą. K onkurn jące dzieła nadsyłać n a ­
leży franko ua ręce sekretarza Tow arzy 
stw a dołączając opieczętow aną kopertę  z 
godłem  lub tytułem  sztuk i, w której to 
kopercie ma się znajdow ać nazw isko su to  
ra. K om edje z podpisem  au to ra  nie będą 
uw ażane za konkurujące. Term in o s ta te ­
czny do złożenia dzieł konkurujących je s t 
dzień 2 października 1829 roku*.

W idzim y z tego, że w r. 1827 przekła 
dano kom edje wierszem nad kom edje pro 
zą, sz tukę 5 aktow ą (oj !) nad 3 aktow ą, 
i że więcęj podobały  rię  kom edje „chara­
kterystyczne* niż „intrygow e*. P odnieść 
jednak  należy, że ceniono dość w ysoko

wieją się podejrzenia niesłuszne, w tedy 
chętnie będę was odwiedzać. W idzisz, 
H en ry k u , um yślnie w ybrałam  ten oto k la ­
sztor, nie inuy, by być blizko T rzcińca. 
Zostaw  m nie tu , przyjacielu, niech w p o ­
święceniu dla ludzkość' znajdę cel życia, 
w m urach  k lasztornych, spokój w za p o ­
m nienia, u k o je n ie . . .  Jeżeli m i dobrze 
życzysz H enryku , zostaw isz m nie tu  z 
m oją boleścią i z Bogiem .

T y le  było żalu serdecznego w jej s ło ­
wach i ty le razem  stanowczości w jej gło 
sie, że więcej nie nalegał. Pocałow ał ją  
ty lko  w rękę, dziękując za w szystko, co 
jej ze swem i dziećm i zawdzięczał, poże­
gnał się do głębi wzruszony i odjechał.

W  dom u pierw szą osobą k tó rą  spo tkał, 
była teściowa. S tała na ganku, ja k b y  w y­
glądała jego  przyjazdu. Jeszcze nie zsiadł 
z konia a ona ju ż  zaw ołała:

— E leonora chora.
— C h o ra?  Cóż jej je s t?
— Szczególne z a p y ta n ie ! C iekawym  , 

gdzie je s t kobieta z sercem , k tó raby  się 
nie rozchorow ała po takiem  odkryciu, jak  
w cz o ra jsz e .. .

N ie w ysłuchał całego przem ów ienia ho 
ju ż  b iegł do pokoju  żony. Zabtal ją  w 
rzeczy samej bardzo rozgorączkuw arą 
P rzystąp ił do łóżka.

—  Co ci je s t ? —  zapytał.
—  N udzi m n i e . . .  p a l i - . ,  poszlij po 

lekarza.
Z araz to  uczynił. W e dwie godziny p rzy ­

jechał lekarz. O bejrzał chorą, na j,<j; zapy­
tanie czy je s t słabą niebezpiecznie, odpo-

pracę kom edjopisarską, gdyż nagroda 250 
złr. (1 0 0 0  złp.) na ówczesne czasy n ieza­
wodnie znaczyła ty le , co dzisiaj 1000 zfr

I N d Z O Z L A - Z E Ł T .

(t.)  D n ia  5-go b. m . p rzypad ła  stuletnia 
rocznica śm ierci jednego z najw iększych 
genjuszów  m uzycznych, W olfganga A m a­
deusza M ozarta. Był to  jeden  z tych T y ­
tanów  ducha k tórych N iem cy w pewnym  
ckresie ze swego łona w ydały, praw ie 
współcześuie, św iat cały w praw iając w zd u ­
mienie potęgą swego genjnszu. G oethe i 
Schiller, Be< th  veu i M ozart, K a n t i S c lo p - 
p e n h a u e r . . .  o to najgłówniejsze im iona tej 
wielkiej plejady n iem ieck ie j, k tó ra  pozo 
sta ła  bez rywali aż do dziś z w yjątkiem  
poezji, znajdującej godną siebie ryw alkę 
w A nglji, przez By i ona i Schelley’a i w 
Polsce, przez M ickiewicza.

G eujusz m uzyczny w Niem czech rozw i 
nął się tak  nagleni tak  gw ałtow nym  s tru ­
m ieniem , ja k  niegdyś m alarstw o we W ło ­
szech, za renesausu. R ok  po roku  praw ie 
od połowy mniej więcej zeszłego wieku 
rodziły się niezw ykłe ta len ty , g rupujące się 
obok kilku genjuszów. S tu letn ie  rocznice 
urodzeń m inęły ju ż  praw ie w szystkie —  
pozostaje jeszcze F ranciszek  Schubert ur. 
1797 r. i R yszard  W agner ur. 1813 r. 
M ozart je s t  pierw szym , k tórego »etua ro 
cznica śm ierci obchodzoną będzie uroczy 
ście.

Setna rocznica śm ierci człowieka k tó re ­
go bogowie zabrali m łodo , ale k tórem u 
dali za to  niewiędnącą m łodość, nieśm ier 
te in ą !  T ony jego  brzm ią tak  silnie jeszcze, 
tak  pełno, jakby dopiero  co na św a t wy- 
płyuęły.

K ogo bogowie kochają, um iera m łodo — 
m ów i stare, helleńskie przysłow ie. M ozart 
żył la t zaledwie 35 ; tem  więcej zd u m ie ­
wającą je s t kolosalna dojrzałość jego u 
m yslu i olbrzym ia spuścizna, ja k ą  zostawił: 
626 dzieł, m iędzy niem i 23 o p e ry !

M uzyka M ozarta je s t wolną cd  filozofi 
cznych i refleksyjnych id e i ; m uzyka jego 
je s t  w najwyższym  stopniu  czystą inelo 
dją, czystą m uzyką, trak tow aną w najw yż­
szym stopniu  przedm iotow o, artystyczuie. 
D latego też M ozart nie je s t przystępny 
dla ogółu. K to  w m uzyce szuka podra- 
żuienia nerwów, filozofji osobistego liry 
zmu — ten M ozarta  nie zrozum ie J e s t  on 
tak im  arty stą  w państw ie tonów , jak im  S hel­
ley je s t w niek tórych  sw ych poem atach ; 
obaj wznoszą się tak  wysoko, że rzesza 
ludzka jnż  ich dojrzeć uie może. „Boga, 
na tu ry , godne tak ie  p i e n i a . . . "

D la  z niebiańskich  sfer zapożyczonej 
m uzyki M ozarta nie nasz nerw ow y, bu­
rzliwy, m aterjalistyczny wiek je s t odpo 
w iednią e p o k ą ; byłby to  złoty okres zie 
mi, k iedyby M ozart najpopularniEjszym  
był kom pozytorem , M ozart, k tóry  uaiwię- 
cej ze w szystkich mnzyKÓw odczuw ał 
czyste piękno.

Życie w ielkiego tw órcy „D on Ju a n a"  
je s t zbyt znanym, aby je  trzeba powtarzać 
Z resztą, było ono ta k ą  traged ją , ja k ą  z 
kilku  zaledwie w yjątkam i j  ist życie wszy­
stk ich  genjuszów, zwłai zeza genjuszów a r ­
tyzm u. W ybiegi on ponad swój czas i 
nie zrozum iano go. U m arł w n iedosta tku , 
po życiu pełnem tro sk  i cierpień, nie od 
prow adzony na cm entarz przez nikogo 1 
Był czas za brzydki N ie  wiemy naw et, 

Izie leżą jego  zwłoki, gdyż pochow ano 
go w spólnym  grobie, nie było go bowiem 
za co pochow ać gdzieindzie j. . .

Kronika zamiejscowa.
KUFBFR WARSZAWSKI

Zwłoki ś. p. T atarkiew icza zostały z -  
balsamowane. Nad grobem zgasłego arty s ty  
będzie przemawiał Jó^et Kotarbiński.

* W przyszły czw artek debiutować bę­
dzie p M arczewski w „Robotnikach" w roli 
M arcela, gryw anej dotąd przez T a ta rk !e- 
wicza.

* W  posiad niu budowniczego, p. Wąso 
wskiego, znajduje się cenna pam iątka po 
Chopinie. J e s t  to p o rtre t olejny, malowany 
z natury  przez bawiącego w P aryżu  mala^ 
rza Antoniego Kolberga. Popiersie pochodzi 
z, roku 1823 lub 1824

wiedział, że j “Bt to  m ała n ied y sp o zy c ja  
k tó ra  do dwóch dni z pew nością 
lecz gdy potem  ujrzał się wobec pana M i 
lińskiego hrab iny , rzek ł pow ażnie:

— N ie przestraszajcie się ty lko  pań 
stw o, boście nie dzieci T o  je s t  o sp a . • .

— O sp a ? !  — hrab ina zaw ołała i kurcz 
za gardło  ją  c h w y c ił . . .

—  N iestety
—  O sp a ! ospa! b iedaczka dosta ła  jej 

ze zm artw ienia ! _ .
L ekarz uśm iechnął się złośliwie.
— O  takiej ospie do tąd  nie słyszałem... 

chociaż k io  w i e . . .  na świecie je s t ponoś 
w szystko możliwe.

—  O s p a ! o s p a ! Jak iżb y  to  d la  niej był 
cios s tra sz liw y ! —  jęczała h rab ina ręce la
miąc. .

M ąż sta l ponuro  p rzed  siebie zapatrzo­
ny. P o  chwili udał się do sypialni żony.

Przeciw nie hrab ina , dn ia tPgo więcej tam  
nie zajrzała. W szedłszy  do swego pokoju 
natarła  sobie zaraz ręce i tw arz jak im ś 
silnym  octem , na m iseczkę nalała kwasu 
karbolow ego, k tó rego  całą jeszcze flaszkę 
m iała w szafie, pokropiła m ii  L aluńcię , 
P in ia  i F in ia , nakoniec zadzwoniwszy na 
sługę, kazała jej na łeb na szyję, rzeczy 
dalej pakow ać

Je: zcze wczoraj zam ierzała w szystko z 
sobą z a b ra ć ; wszelako teraz inaczej się na­
myśliła. A by wszystkie kufry popakow ać 
Potrzebow ałaby najmniej tydzień czasu, 
tym czasem  adw okat w łaśnie pisał, że szyb­
ki je j przyjazd je s t nierbędny, każda bo 
wiem dalsza zw łoka m usiałaby pociągnąć

KURJER WIEDEŃSKI
* Z  polecenia cesarskiego żałoba po śmierci 

arcyks. H enryka tiw a ć  będzie na dworze 
od 5 grudnia począwszy przez dni 16, z 
następującem i zm ianami: w pierwszych dniach 
8, t. j włącznie do 12 b. m. arcyksiężne 
l damy dworskie nosić mają s t rój całkiem 
czarny, petem do 20 b. m. włącznie prócz 
czarnego może być użyty  koh r  biały i sza­
ry . W szyscy jenerałow ie, oficerowie sztabo­
wi i wyżsi noszą przez cały czas w' służbie 
i po za służbą krepę na lewej ręce. Tajni 
radcy, szambelanowie i podczaszowie przez 
pierwsze 8 dni chodzić mają w małym un i­
formie z krepą nr rękojeści szpady, p< t^m 
bez krepy.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI
* W  Munkaozowie od dwóch ty g  dni 

gw ałtownie szerzy się infineuza. W  szp ita­
lu miejscowym pozostaje dotkniętych tą  cho­
robą 60 osób.

* Z Pięciokościołów donoszą, że w k o ­
palniach węgla rew iru  Sabolcz górnicy za ­
przestali pracy. Obawiają się, że strejk  
wybuchnie we wszystkich kopalniach wę 
gla, należących do T ow arzytw a żeglugi na 
D unaju,

KURJER BERLIŃSKI
* G eneralny synod protestancki powziął 

jednomyślnie rezolucję d m a g a n ia  się o- 
strzejszego nadzoru policyjnego nad tea­
tram i, jako „źródłam i niemoralności.*

KURJER RZYMSKI.
* Donoszą n Medjolann, żs pewien prze 

jezdny w ygrał na lo terji terno, 106 250 l i ­
rów. Szczęśliwiec staw iał na lo te rji na nu- 
mera identyczne z cyframi rachnnkn ho 
telowego.

* Podczas przedstaw ienia „L unatyczki" 
w tea trze  Carigliano w T urynie jedna z ba 
letniczek nagle zasłabła na scenie, i nim 
zdążyła wyjść za knlisy, padła nieżywa. 
Poniew aż w zamieszaniu zapomniano s^u 
ścić kortyny, publiczność była świadkiem 
całego smutnego zdarz.enia. T ancerka cie­
szyła się ogólną sy m p atią ; osierociła męż > 
i kilkoro dzieci.

* Luigi Em anuel F arina , zm arły w ty ­
godniu ubiegłym w Genni, deputowany 
włoski, w młodości swej wiele robił hała­
su iście am erykańską rek lam ą, jak ą  pozy­
skiw ał sobie głoey wyborców. Gdy w po- 
czątkn siódmego dziesiątka naszegu stu le­
cia wybory jego unieważniono z powodu 
dowiedzionego przekupstw a, w roku 1876 
w d iu wyborów, k tó ry  był jakiś pochmur 
ny i dżdżysty , F arina  rozesłał wyborcom 
mnóstwo parasoli, aby zabezpieczeni od 
zmoknięcia m»gli głosy za nim zanieść do 
nrny  wyborczej. Podczas w j borów następ- 
uych kazał oprowadzać po głównych uli­
cach swego okręgu tłn s tą  świnię, k tóra 
miała przyw iązaną do ogona tablicę z na­
pisem : „Kto za F arin ą  da głos, będzie 
jad ł mięso z tej św ini." Za pierwszym i 
drngim  razem usiłow ania Fariny  odniosły 
pożądany skntek .

KURJER pe t e r sb u r sk i
* Zam ieszkały w Petersburgu  w arsza­

w ianin, zegarm istrz , p Niemczykowski o- 
tw iera szkołę zegarm istrzow ka. Pan N. spro­
wadza z Genewy kilku m ajstrów , z których 
każdy oddalę się odmiennej specjalności. 
Założyciel szkoły liczy na uczniów i z K ró­
lestw a. Szkoła będzie o tw arta  w marcu 
r . p.

* Dla studentów: nniw ersytetn, szkoły 
agronomicznej, putechniki i in sty tn tn  leśne­
go w P etersburgu , w szystkie koleje obni 
żyły ceny biletów o 7 5 ^ .

KURJER LONDYŃSKI.
* P rzed  trybunałem  londyńskim toczy się 

te r a ' in teresująca spraw a roz.wudn hrabin)' 
Edyty Rnssel z hr. Karolem Rnssel. N iego­
dne i barbarzyńskie postępki hrabiego są 
przyczyną rozwodn. Między innami barba 
rzyństw am i, jakich  się ten angielski wielki 
pau dopuszczał, wymienia żona jego osobli - 
wy spoBób, w jak i dręczył koty, których 
miał mnóstwo w domn: C iągnął on je  za 
ogony po pokoju, od czasu do czasu w j- 
rz.ucał z całej siły pod sufit. Potw ór tcu 
czy w arja t liczy la t 27. Ch dził na un iw er­
sy te t naprzód w W inczester, potem w O ks­
ford, gdzie oświadczył, że je s t budystą Po 
swym dziadku odziedziczył dobra w Irian  
dji, w artości 100,000 funtów szterl., któro 
darow ał książę Bedford swemu bratn, sta 
remu K arin owi Rnssel, kiedy go m ianowa­
no parem. Posiada wiele zmysłu do nauki 
i ma współudział w tow arzystw ie inżynier- 
skiem elektrycznem  w Teddington. Małżeń­
stwo me trw a jeszcze 2 lat.

za sobą nader sm ntue następstw a. A by 
więc uczynić zadość woli adw okata, posta­
nowiła wziąć z sobą to  ty lko, bez czego 
żadną m iarą nie m ogła się obrjść, resztę 
zaś m iano jej później wysłać.

Zięć usłyszał od niej nietylko bez żalu 
naw et bez zdziw ienia, że nazajnt.rz rano na 
kolej pojedzie.

—  Pow iedz ty lko, mój syńciu d rogi, 
furm anow i, żeby mnie gdzie nie wywrócił, 
bo zapewne ty  sam  nie będziesz m nie mógł 
odprow adzić.

—  N ie s te ty ! prz< z wzgląd na chorą żo - 
żę, będę sobie m usiał odm ów ić tej przy • 
jem nośc i. . .  M am a może być jednał. cal - 
k !em spwkojna. N asi ludzie n igdy nie w y­
w racają, zw łaszcza na tu tejszych 'Logach.

N azaju trz , gdy  jn ż  w szystko było g o to ­
we, n a ta rła  się podw akroć octem , pokro 
pila suknie i pieski kwasem  karbolow ym , 
i drżąca, w zruszona, poszła z córką się 
pożegnać G dy drzw i od jej pokoju od­
chyliła, ujrzała przed sobą zięcia.

— S p i ! -  r-ek f palec do u s t p rzyk ła
dając.

Skoro  tak , to  nie chcę je j b u d z ić . . .  
N iech śp i biedaczka, to  j ą  p o k rz e p i . . . 
J a k  się zbudzi, ucałuj ją  drogi syńciu ode 
mnie, i powiedz jej, jak  m i to było bole 
śnie, żem się z nią nie mogła pożegnać. 
A le co począć, biedna wdowa m usi jechać 
walczyć, bo n ik t się nad nią nie zlituje.

Ż ęć pocałował ją  w rękę, ona gu_w 
czoło, i szybciej, niż tu  wchodziła w ybie­
gła do sieni. W  m inutę, trzym ając L a lu -

KURJER LIZBOŃSKI.
* H rabia Edw ard Rom ero, jeden z naj­

bogatszych lndzi w Portugfilji założył się 
o dwadzieścia tysięcy franków, że dokona 
takiej samej sz tnk i z jak ą  popisywała się 
w cyrkn w oltyżerka Jenny  VVeiss (barono­
wa Rahden). Rz.ecz polegała Da tem, aby 
jeździec wywrócił głow ą w ty ł koziołka w 
chwili, gdy koń idzie w ta k t na tylnych 
nogach. W piątek  ubiegły w Lizbonie za ­
kład został w ykonany ; lecz gdy Romero 
w yw racał kozła, koń strac ił równowagę i 
padając na g rzb ie t prz.ygniótł jeźdźca, pr: y 
czem sprzączka siodła rozdarła nieszczęśli­
wemu młodzieńcowi ciało na piętnaście cen­
tym etrów  długości. Romero po strasznych 
cierpieniach nazaju trz  po wypadku życie 
zakończył.

KURJER AMERYKAŃSKI.
* W Bostonie odbył się w tych dniach kon­

gres kobiecych stow arzyszeń w strzem ięźli­
wości. Rozumie się, mężczyźni byli sk ru ­
pulatn ie wykluczeni z sali. Między innemi 
odznaczyła się gw ałtow ną ową mową prze­
wodnicząca, lady Sommerseth, k tó ra  oskar­
żała rząd angielski o krzew ienie w Indjach 
wschodnich p ijaństw a i handln opjnm w ce­
lu wydobycia z ludności ja a  największej 
sumy podatków.

* Po udanych próbach sprow adzenia sz tu ­
cznego deszczn utw orzyło się w Ameryce 
Tow arzystw o akcyjne pod n az w ą : „Tow a­
rzystw o sprow adzenia sztucznego deszczu.* 
Ma ono jednak  trndne zadanie do rozw ią­
zania, niewiadomo bowiem, w ja k i sposób 
nstrzedz się, aby ów sztuczny deszcz nie 
spadał na ziemię farm erów, k tó rzy  nie bę­
dą abonentami Tow arzystw a.

S D Z M M T O Ś S I .

Chleb Z8 8łomy. K lęska głodow a, k tó ra  
nie pierwszy raz nawiedza R osję , nasu­
wała tam  jnż nieraz myśl zastąpienia ży ta 
innym jakim  produktem , z któregoby można 
chleb w yrabiać, przynajm niej na czas glo- 
dn. W  r. 1883 kiedy pauował w Rosji o- 
kropny głód, podano projekt wypiekania 
ohleoa ze słomy Zapom nianą myśl podaje 
dziś na nowo pismo rosyjskie. Chleb ze 
słomy w yrabia się w następujący sposób. 
W iąże się słomę w snopy zwyczajnej w iel­
kości i tn ie  się ją  na sieczkę. Sieczkę tę 
mielą na ża rn ach , a potem przesiew ają 
przez sito. Te cząstk i słomy, k tóre nie 
zmełły się dobrze i zostały  w skutek tego 
na sicie , mielą jeszcze raz i tak  długo, 
póki się nie otrzym a ze słomy m iałkiej 
mąki. Z jednej ćwierci sieczki, można o- 
tr ty m ać w ten sposób 2 do 4 garncy, to 
je s t około 10 fnntów. T ak  przysposobioną 
u ą k ę  rozczynia się jak  każdą inną i pie­
cze się chleb, k tó ry  ma być podobno z.dro- 
wszy, niż w ypiekany podczas głodn w nie­
których okolicach chleb z kory  i żotędzi. 

Klub „trzynastki*, z pomiędzy wielu
ek scen try czn y ch  w ie lce  k lu bów  lo n d yń sk ich , 
do najoryginalnie szych należy bezsprzecznie 
t. zw. Llub „ trzynastk i* . Członkowie klnbn 
tego mają za zadanie tępić ws-.elaki zabo 
bon Siadają zatem w trzynastu  do stołu, 
na którem  noże z widelcami układane by ­
wają na krzyż, obowiązani są rozsypyw ać 
sól po obrusie itp . Gdy sobie podają ręce 
na powitanie lub pożegnaaie, czynią to za- 
wsze w trzech razem , aby je  skrzyżow ać 
mogli. Menu składa się zawsze z 13 po­
traw , najdziw aczniej nazywanych, ja k : wy­
straszone prosię, szynka z sosem diabel­
skim, mrożone ropuchy, kompot czarownic 
itp  Założycielem klnbu je s t W. H. B iinch.

Żony W  Chinach- Ita lie  pow tarza in te­
resującą anegdotę o m ałżonkach chińskich. 
Pew ien filozof (naturaln ie także chiński), 
przechadzał się po cm entaren, głęboko po­
grążony w swoje rozm yślania. N agle zoba 
czył przed jeduą z mogił klęczącą w b ia­
łej odzieży (ko lo r biały oznacza w Chinach 
żałobę) młodą kobietę , k tóra starannie chło­
dziła wachlarz.em jeszcze świeżą mogiłę. F i­
lozof zbliżył się do niej i zap y ta ł: „Czy 
opłakujesz m ę ża ?* .. . —  „Nieinaczej* — 
„Ale dlaczego tak  zapam iętale wachlujesz 
jego m ogiłę, przecież Buddka ci nie zwróci 
ciała twego m ęża?* „W iem — brzm ia­
ła odpowiedź młodej kobiety — lecz p rzy ­
sięgłam małżonkowi memn, iż nie wyjdę 
drugi raz za mąż, dopóki nie wys" hnie grób 
jego i otóż teraz co dzień mnszę nad nim 
zw iększać przewiew świeżego pow ietrza*.

nią na rękach, w siad ła  do karety  i odje­
chała.

S łnżba na ganka zebrana, odprow adzała 
ją  wzrokiem  pełnym  nienaw iści, życząc je j  
przytem  w szystkiego prócz szczęściu. . .

S pory  już  była kaw ałek za dworem , gdy 
je j A ntosia na myśl przyszła. O d  służby 
wiedziała, że je j m łodsza córka schroniła 
się do panien m iłosiernych, ale ja k a  szko­
da, że H enryk  jej nie pow iedział, ja k  ją  
tam  zastał W szak  to  rzecz niezm iernie 
ciekawa. G dyby  ta k  w ypadało, po te  szcze­
góły zajm ujące s drogiby się jeszcze w ró­
ciła, lecz nużby jej z :ęć wziął to  za złe i 
nic nie pow iedsiał. P o  takim  bru ta lu  m o­
żna się przecie w szystkiego spodziew ać. 
Z resztą, tem  się  także pocieszała, że n a j­
bliższy lis t będzie m iała od  czego zacząć, 
i że w szystko, o czem później dowie się 
o A ntoninie, będzie je j na U kra in ie  w ielką 
dystrakc ję spraw iało.

C horoba u pani E leonory  rozw ijała się 
praw idłow o, wszakże bez porów nania była 
gw ałtow niejsza nK u dzieci. D o kilku  dni 
całe ciało było jednym  trądem  okryte.

A ntosia , za zakonnicę przebrana, p rz y ­
jechała z d rngą siostrą , i od tąd  euora na 
jedną  chw ilę nie była sam a. W  dzień czn- 
wa/a przy niej jedna , w nocy d-uga. Mąż 
często przychodził, siadał w nogach łóżka, 
w patryw ał się w tę  tw arz, k tó ra  niedaw no 
jeszcze była tak  p iękną a teraz tak  po­
tw orną, i n ie bez boleści m yślał o tem , że 
m atka jego dzieci m usiała straszliw ie cier­
pieć.

(C ią g  d a 's  p
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Zygm unt Kaczkowski, znako­
m ity  pow ieściop isarz , przesłał 
Redakcji naszego pism a m anu­
skrypt najnowszej swojej po­
w ieści, p. t. „ZAKJ.IKA," prze­
znaczonej przez sędziw ego auto  
ra do feijetonu „Kuriera P ol­
skiego." Pow ieść ta , napisana  
na tle w ypadków  z roku 1830  
i 1863, iest owocem  kilkoletniej 
pracy Zygm unta K aczkow skie­
go, który od czasu stworzenia  
„Olbrachtowycn rycerzy" nie 
dawał o sobie znaku życia. Sam  
w ybór najtrudniejszego ze w szy­
stkich tem atów , jak i fakt, źe 
znakom ity pisarz przedstawio­
nych w  powieści wypadków  na­
ocznym  był świadkiem , budzić 
m usi żyw e zajęcie dla nowego  
dzieła, zaw artego w trzech to ­
m ach i odznaczającego się nie 
zwykła, w szystkie prace Kacz­
kow skiego cechującą staranno­
ścią opracow ania. W przededniu  
setnej rocznicy rozbioru Polski, 
dzieło pisarza tej m iary, d oty ­
czące ostatnich ruchów  narodo­
wych, stanow ić będzie pożądany  
m aterjał do rozm yślań i obudzić 
w inno w śród publiczności p o l­
skiej n iezw ykłe zajęcie.— Nie 
szczędziliśm y tez znacznego na 
tę powieść nakładu, a przekona­
ni jesteśm y, że czyteln icy nasi 
wdzięcznie to uznają.

Druk po\t ieści „ ZA KLIK A 
rozpoczniem y z końcem  m iesią  
ca. Ze względu na konieczność 
zastosow ania nakładu do liczby  
prenum eratorów , upraszam y o 
wczesne zgłoszeDie się w szyst­
kich tych, którzy dotąd naszego  
pism a nie trzym ają, gdyż po 
w yczerpaniu nakładu początku  
pow ieści nie będą m ogli otrzy­
mać.

Dnia 12-go Grudnia r. b 
opuści prasę nadzwyczajny 
okazowy numer „KURJE' 
RA POLSKIEGO” w liczbie 
20.000 egzemplarzy i rozt 
słany będzie po całej Galicji, 
Śltjzku i Wielk. ks. Poznań- 
skiem : Wielebnemu Ducho 
wieństwu, 0Dy watelom ziem 
skirn, inteligencji miejskiej, 
kupcom , przemysłowcom  
zarządom powiatowy m 
gminnym.

Ogłoszenia do tego nu­
meru przyjmuje Administra­
cja KUR JERA POLSKIE
GO”

miejscowa.

,Nowa Reforma" zamieściła w nume-

K alendarz. Dziś: ś w Mikołaja p.
t r o :  W igilja. Ambrożego b.

Rocznice. Dnia 0 grudnia  1831 roku, 
nm iera w K rakow ie Jan  Maj, przez la t 35 
wydawca G azety K rakow skie j.

W ielki m istrz k rzyżacki, A lbrecht b ran ­
denburski, porozumiewał się bezustannie z 
carem W asylem, aby łącznemi siłami na 
jeżdżać Polskę i dążyć do jej osłabienia 
lub naw et rozerwania, Poseł krzyżacki, 
D ytrych Szanberg zaw arł nawet tra k ta t 
zaczepno odporny brandenbursko-m oskiew- 
ski, mocą którego zobowiązał się car do 
płacenia W ielkiem u M istrzowi sześćdziesię­
ciu tysięcy florenów rocznie na koszta uzbro 
jenia przeciw  Polsce. W asyl jeden sobie 
ty lko  zastrzeg ł w arn n ek , a to , ażeby 
A lbrecht najpierw  pozdobywał m iasta w 
Prnsach  k ró lew sk ich , a potem dopiero 
wojska moskiewskie do boju też w ystąpią. 
Ale A lbrecht nie miał odwagi zaczynać 
z P olską wyraźnej wojny i ty lko urządza! 
napady łupiezkie bądź na Zm ndź, bądź na 
Mazowsze S ta tk iem  tego w y d a ł król Z yg ­
m u n t 1 sur-- we rozporządzi nie dn ia  6 gru ­
d n ia  1517  ro k u , zakazujące poddanym Ko­
rony i L itw y, wchodzenia w jakiekolwiek 
stosunki handlowe z Krajami A lbrechta, a 
równocześnie w ysiał doń groźne-upom nienie, 
aby się nie ważył łupić pogranicza Korony 
poiskiej.

Wiadomości kościelne, w  kościele św. 
Mikołaja, przy ulicy W esołej, odpsawionem 
będzie dziś uroczyste nabożeństw  , z (dyn 
stem zupełnym Og dżinie 9 wotywa, o go­
dzinie lCP/j sum* z kazaniem, o godzinie 
4 1 2 nieszpory z kazaniem. S ma i nieszpo 
ry  odprawia się z w ys‘awieniem N. Sakra 
mentn.

W Czerny, w kościfle 0 0 .  Karmelitów 
bosych, w dniu 6, 7 i 8 grudnia uroczy 
ście obchodzoną będzie pam iątka 300 letniej 
rcznicy świętego J a n a  od K r z y ia ,  p ie rw ­
szego K arm elity bosego. W  ostatnim  dniu 
t. j. 8 grudnia w święto Niepokalanego P o­
częcia N. P. M arji celebrować będzie JE  
książę K ardynał Biskup krakow ski.

rze dzisiejszym pod ru b ry k ą  „N adesłane11 
pismo C z y t e l n i  a k a d e m i c k i e j ,  rzu 
cające się na K u r  jera Polskiego  za to, że­
śmy z poczucia patrjotycznego obowiązku 
porównali dawne obchody Mickiewiczow­
skie z dzisiejszemi i w ytknęli to złe, któ- 
e ze stanow iska narodowego każdy Polak, 

każdy uczciwy człowiek podnieść powinien, 
jeżeli ma w sercu w iarę w przyszłość Oj- 
r.yzny i nie je s t tak  nikczemnym, aby dla 

popularności schlebiał młodzieży Nowa  
Reforma, zamieszczając w Nadesłanem pi­
smo C z y t e l n i ,  recte p. Górskiego, nie 
bierze niby za treść na siebie odpowie­
dzialności. Godzi się przypomnieć jednak, 
że niedawno temn we Lwowie, w procesie 
karnym  przeciw  redakcji W ieńca, orzekł 
trybunał S ą d u  p r z y s i ę g ł y c h ,  że i 
za rubrykę nadesłane nie mniej odpowiada 
redakcja. D la Nowej R eform y  nie ma to 
zapewne znaczenia, ato li w danym wypad­
ku nie o pismo nasze idzie, ale o sprawę 
zasadn iczą: czy p rasa polska ma znosić
najwidoczniejszą presję m oralną młodzieży, 
k tóra mieniąc się postępową, wymusza po- 
dobnemi pismami korzystny  sąd o swych 
w ystąpieniach publicznych ? Czy prasa pcl 
ska powinna dalej tolerować, jak  panowie: 
Górscy, B rejtery , Lewiccy podżegają mło­
dzież do uchwał, urągających wszelkiej 
wolności słowa i pism a? Czy wreszcie 
dziennik, dający ; omoc w tak iej sprawie 
z a  p i e n i ą d z e  pnl rub ryką N.idosłane, 
nie jest, jawnym wspólnikiem w rozkładów ej 
akcji radykalno-socjalnego stronnictw a? 
Naszem zdaniem, w szystkie pisma pol­
skie powinny surowo s' arcić podobne w y­
bryki, urągające w sposób niebywały wszel­
kiej wolności słowa i w ykraczające prze 
ciw patriotycznym  uczuciom. D otąd bowiem 
jodno było u nas pojęcie pntrjotyzm u i u- 
czciwości obyw atelskiej, a nie 500 akade 
mików, ale eały naród musiał je  uznawać, 
Jeżeli zaś pod wpływem radykalno-socjal- 
nycb, a powiedzmy otwarcie kosm opolity­
cznych zasad szerzą się inne pojęcia, to 
jest obowiązkiem całej prasy polskiej n a ­
leżycie to napiętnować, jeżeli miłość Oj­
czyzny nie je s t pustym  frazesem i wędka 
w czasie roboty wyborczej. W  szczególno­
ści zaś No u f f  R ej rm a  i jej wielcy reda- 
ktorowie niech rozważyć raczą, czy ii li 
postąpienie w danym wyp dku nie jest ne­
gacją tej patriotycznej zasady, na którą 
się tylekroć razy obłudnie powoływali —
Z naszej strony  odwołujemy się w tej 
sprawie do w szystkich Czytelników na­
szych i do całego kraju , zwacaiąc uwagę 
na tę  niegodną agitację, k tó ra  coraz wię- 
caj się u nas rozzuchw ala i przy pośre 
dniem poparciu takich pism, jak  Nowa  
R e fo rm a . zatruw ając serca młodzieży, pod­
kopuje Dasz byt narodowy. Piszem y zaś 
to śmiało i otwarcie, bo o św iętą idzie 
sprawę, w której obojętne nam wszelkie 
napaści, jakie zaślepienie lub zła wola 
przeciw nam miota.

JE p Namiestnik hr. Bar mi zwiedził
wczoraj rano szkołę re a ln ą , tiljalną krise 
krajow ą oraz dyrekcję policji. N astępnie 
udał się w tow arzystw ie p. delegata K ucz­
kowskiego do gmachn nowego teatrn  i 
zwiedził go szczegółowo oprowadzony przez 
prezydenta m iasta dra Szlachtowskiego, ar 
chitek ta p. Zawiejskiegu i członków kom1- 
te tu . Ż tąa  wraz z p. delegatem  K uczkow­
skim i p . nadinżynierem  Sare udał się p 
Nam iestnik do Schroniska fundacji ks. L u ­
bom irskiego i p rzyjęty  przez a rch itek ta , p 
S tryjeńskiego, zw iedził cały zakład. Ztaui- 
tąd  przybył o godzinie wpół do 1-szej do 
starostw a i udzielał audjencyj. W ieczorem 
wyjechał J E  Nam iestnik z powrotem do 
Lwowa.

Hr. Stanisław Badani przejechał wczo­
ra j przez K raków , w powrocie z W iednia 
do Lwowa.

Hr Alfredowa Potocka przybyła przed 
wczoraj ze Lwowa do naszego miasta.

Z Akademji umiejętności Komisja an 
tropologiczna Akademji Umiejętności odbyła 
posiedzenie dnia 26 listopada, pod p rze"o  
dnietwem Dra J .  Majera. Na wniosek prze­
wodniczącego uchwalono z działów : 
ch-ologiczno-antropologicznego“ i „antropo 
log ji“ w ściślejszem znaczeniu, uczynić dział 
jeden „antropol giczno-archeologicznyu, dru 
gi zaś dział obejmie dawniej I I I  „etn 
giczny". Sekretarzem  w zakresie działu I 
wybrano p G Ossowskiego, działu II  pr-if. 
R Zawilińskiego. Po przemówieniu przewo­
dniczącego oddano przez powstanie cześć 
zm arłym : sekretarzow i komisji ś. p. prof 
Kopernickiemu i ezłonkowi tejże drowi M 
A. Baranieckiemu. Z porządku dziennego 
p. Ossowski podał wiadomość o rozpoczęciu 
i rozwoju badań w pieczarze (w ertebie) w 
Bilczu Z łotem , prowadzonych pod jego kie- 
rnnkiem kosztem Leona ks. Sapiehy, po- 
czem zawiadom ił, że wyniki badań za rzą­
dzonych przez kom isję, przedstaw i na na 
stępnem posiedzeniu. Przewodniczący skład- 
rękopism pracy p. Ś w ią tk a , p. t. „Lud 
N adrabski", który , uzupełniony przez autora 
w niektórych szczegółach, stósownie do da 
wniejszej uchwały, w ydany będzie jako 
dziełko osobne. Prof. M alinowski, p rzedsta­
wił pracę p. Michała Fedorowskiego, p.

Lud Białoruski na Rnsi L itew sk iej14. Ma- 
terjały  do e tn o g ra f1 słow iańskiej, zgroma 
dzona w latach 1877 — 91. Z pracy  tej 
piof. Malinowski zda sprawę na najbliższem 
posiedzeniu komisji.

Pp Marja i Laura i Rappard Baranie­
ckie, adaptow ane córki ś. p. Dra Adrjana 
Baranieckiego, złożyły na ręce prezydenta 
miasta D ra Szlachtowskiego dwie akcje B an­
ku ziemskiego poznańskiego po 1000 ma­
rek, oraz złoty damski zegarek, na rzecz 
fundnszu dla W yższego zakładu naukowego 
dla kobiet im ienia Dra A drjana Baranieckie 
go. E fekta powyższe znalezione zostały mię­
dzy papiorrmi zm arłego, a pomienione pa - 
uie szanując objawiane zawsze życzenie 

U m arłego, nie H ukały  się przedmiotów t-yih 
ofiarować na powyższy cel, pomimo że co do 
tego nie było żadnej wyraźnej w li zga .

Np Weteranów WojsK Polskich r. 183° — 
31 złożono w listopadzie 1891 r.: pp Bo­
lesław Noskowski złr. 2, Kazim ieiz N iesie- 
Jowski złr. 3, hr, Mikołaj Rey złr. 4 , kp. 
Kanonik K rukow ski złr- 5, hrabianka Ma- 
rja  Tarnow ska złr. 5, Władyąj w Trzecie- 
cki złr. 5, M ifczysław ArtwińsLi  ̂ z łr. 5, 
Roman Rydel ztr. 5, K onstantyn W iszuiew- 
ski z łr. 5, Józefa G. złr. 5, Michał Kono­
pka z łr. 10, A ntoni K łobnkcwski złr. 10, 
M. E. złr. 10, W ładysław  Jounga złr. 12.

K saw ery Konopka złr. 20, nr. E jm und  K ra ­
sicki z łr. 20, Ludwik Szumańczowski zlr, 
20, Rada powiatowa Bocheńska z łr. 100.

Dochodu  w listopadzie było złr. 216.
Rorc.hr tu :  Rozdano między 50 w etera­

nów udowodnionych żołnierzy Polskich z 
1830— 31 r. żołdu narodowego, chorym 
na niezbędne potrzeby biurowe i najem po­
koju na biuro złr. 697 57 cnt.

P rzew yźka wydatków pokry tą została z 
oszczędności poprzedn!ch miesięcy.

F. Gralewski.
Wieczorek pał rjotyezny, jak i się odbę­

dzie dziś w lokalu Stow . katolickiej mło 
dzieży rękodzielnicze1 , składa się z nastę 
pującego program u : 1) Odczyt prof. W il­
kosza; 2) chór pod dyrekcją p. Jag la rza ; 
3) dakU-inacja; 4 ) g ra  na cytrze (p- Ziem 
bm ski); 5) chór; 6) odegranie kom edyjki: 
„Dzieciaki* i 7) obraz z żywych osób W stęp 
na wieczorek dozwolony ty lko za okaza­
niem zaproszenia.

Wielka loterja fantowa na korzyść S to­
w arzyszenia nauczycielek w Krakowie od­
będzie się —  jak wiadomo — dziś w nie­
dzielę P rogram  koncertu  : 1) N oskow ski— 
„Szkice węglem"; 2) Ohopin —  „V alse;u 
3) Żeleński — „ P .lo u e z ;11 4) Scharw en- 
ka — „Dwa p ilsk ie  tańce;11 5) Moniu­
szko —  „P ieśń ;“ 6) Horoszkiewicz — „E - 
cho minionych la t ,“ 7 ) Madurowicz — 

M azury“ . Początek o godzinie 4-ej po po­
łudniu.

Obywatelstwo austrjackie uzyskał ks.
Antoni G ąsiorow ski, członek Zgrom adzenia 
0 0 .  Misjonarzy i w dnia wczorajszym wy 
kenał przepisaną przysięgę w m agistracie, 
w obecności p. w iceprezydonta dra Schmidta.

Z powodu prześladowania religijnego
w Rosji, organista  posiadający naukę har 
monji niższej i pół kursu  harmonji wyższej.

kewskiego ochotniczego Tow ratunkow ego 
z datkiem jednorazowym 100 złr.

W sprawie wypadku w  szkole realnej
dowiadujemy się z wiaregodnego źródła, 
że Janusz Niedziałkowski złamał nogę 
skutkiem  pośliźnięcia się w dziedzińcu 
szkolnym, w czasie pauzy, na kam ieniach, 
którem i dziedziniec szkolny wybrukowany. 
Chorego odwieźli k o led zy : hr. Potocki i
Lasoń, z polecenia gospodarza klasy prof. 
P ieniążka, a nie sam profesor, k tó ry  miał 
lekcję w s/.kole. Nasnwa się tu  uwaga, 
kiedyż wreszcie rząd umieści szkołę realną 
w odpowiednim budynku, któryby nie miał 
na dziedzińcu kam ieni, na, których ucznio­
wie n gi sobie łamią ?

Samobójcą, któ ry  w dnin wczorajszym 
odebrał sobie życie w aresztach policyjnych 
pod Telegrafem , je s t stróż domu 1. 3 przy 
ulicy Zielonej Ja n  W ontur. Z przeprow a­
dzonego śledztw a okazało się, iż tenże po­
pełnił z '.chw ałą kradzież w m ieszkania in ­
żyniera kolei państwowej p. F lechnera, przy 
ulicy Sław kow skiej, i że odebrana przed 
aresztow aniem  W ontura garderoba je s t wła­
snością okradzionego inżyniera.

KraJziei futra. W czoraj został areszto ­
wany Franciszek W ym azała szewc z W ie­
liczki, k tó ry  przy pomocy swej bogdanki 
Antoniny Berdzikiewiczównej sk rad ł z m ie­
szkania profesora Szafrana fn tro  damskie 
wartości około 100 złr.

KoC0 nowe odebrane od osoby podejrza­
nej znajdują się w c. k. ekspozyturze po­
licji w Podgórzu, zkąd je właściciel po n- 
dowodnieniu własności odebrać może.

kaw aler, la t 23 wieku, trzeźw y, moralny i 
uczciwy, poszukuje umieszczenia. Zgłosze­
nia w prost do mnie. Stelmach z żoną, o 
którym  przed tygodniem  donosiłem, już jest 
umieszczony.

Ks- S t.  Z a łęsk i 
Ri kur*. Praw o polowania przyznało Na­

miestnictwo wojskowości na gruntach woj ■ 
skowych, około wału fortecznego, położo­
nego naokół m iasta i zniosło orzeczenie Ma 
g is tra tu , zabraniające oficerom polowania na 
tych gruntach  ze względu na łatwo p rzy ­
trafić się mogące nieszczęśliwe wypadki. 
Od tej dycyzji postanow iła gm ina wnieść 
rekurs do m in isterstw a spraw  wewnę­
trznych.

Wainy wniosek. M agistrat uchwalił przed­
stawić komisji sanitarnej wniosek na wybu 
dowanie dwóch hall, w którychby uboższa 
ludność mogła nabywać po tańszych ce 
nach mięso sprowadzane z  po za rogatek  
miejskich. H alle te mają być prym ityw nie 
zbudowane, żeby koszt ich nie przewyższa!
2 100 złr.

Z Kasyna powszechnego. W czoraj wie 
czorem, 'ako w wigilję św. M ikołaja, odbył 
się wieczorek nrządzony dla naszych rnilu 
sińskich przez Zarząd K asyna powszech­
nego. In teresu jącą tę zabawę rozpoczęło 
przedstaw ienie teatra lne . O degrana przez 
dzieci jednoaktów ka: „Dowcipny K ubuś11
wywołała w sali głośne oklaski. Bo też 
słusznie należy się uznanie małym am ato­
rom, k tórzy  z tak ą  praw dą i natur&I.iością 
wykonywali swb rólk i, że doprawdy tfjjro 
wadzili w zdumienie publiczność. Dla tego 
z praw dziwą przyjemnością wymieniamy na 
zwiska wczorajszych trjnm fatorów , a mia­
now icie: K arolka Dawidowskiego, trzech
zuchów irom owiczów, Kamilcię Benrot, 
W andzię Romańską i Stefcię E khard . —  
M alutka Jan incia B enrot prześlicznie odde- 
klam owała wiersz okolicznościowy Beł y i 
nad program  „N ie będę deklam ow ać'. Za­
znaczyć godzi się zdum iewającą przytomność 
Janinci, gdy przypom inając sobie zapom nia­
ny ustęp, nie straciw szy fantazji, pauzę 
artystyczn ie  giestem wypełniła.

Po przedstaw ieniu rozpoczęły się tany, a 
ochocze pląsy naszych m ilusińskich, prowa 
dzone przez p. Z i kilku członków Kasyna 
wywoływały szczere zadowolenie wśród s ta r­
szej generacji. W  czasie pauzy podniosła 
się raz tylko k u rty n a  i otoczony obłokami 
pokazał się p. P iżel, przepraszam y, tra d y ­
cjonalny św. Mikołaj, w tow arzystw ie dwóch 
aniołków : Jan ink i B enrot i T adzia K utrze­
by. Po wypowiedzeniu w ierszyka okoliczno­
ściowego W ł Bełzy, pobłogosławił p. Pi 
żel dziatw ę i wśród ośw ietlenia bengal 
skiemi ogniami, zn ik ł jej z przed oczu. 
końcu wysłańcy św. Mikołaja, w postaci 
członków Kasyna, obdarowali dziatw ę prze- 
różnerui zabawkam i, co oczywiście wywo­
łało wśród malców niekłam aną radość. I 
znowu m uzyka zagrała , a dziatw a po w y­
poczynku puściła się w tany, które trw ały  
do godziny 9 4/2 wieczorem Rozbawieni 
przyszli obywatele krajn , niechętnie opn- 
szczali podwoje Kasyna, unosząc bezwątpie- 
ma z zabawy na długo wiele pamiętnych 
wspomnień.

Dnmokrąztwo. Orrzymn erny następu ją­
ce pismo : „ W całem naszem mieście jest 
domokrąztwo w przerażający sposób roz­
winięte, ale chyba już żadnej z ulic tak 
często nie nawiedzają handełesy, żebraki i 
żebraczki, pantoflarze, kataryniarze i t. p. 
domokrążcy, ja k  ulicę K rupniczą. Od że­
braków formalnie drzwi się nie zamykaj 
A przecież nstaw a tego surowo zab ran ia ! 
Upraszamy tedy o jak iś lepszy dozór po­
licyjny w tym k ie ru n k u , i mamy nadzie­
ję , że znany ze swej sprężystości i z tylu 
pożytecznych zarządzeń, od czasn swej dzia­
łalności u n a s , p. dyrek tor policji Korot 
kiewicz, zechce w to wglądnąć i przyczy­
nić się do te g o , aby przepis nie istniał 
tylko na papierze, nakazując postemnkowi 
policyjnemu, by większe niż dotychczas da 
wał baczenie na domokrążczych żebraków 
(dotychczas bowiem baczenie to było ż a ­
dne)".

Z nad Wisły. Od jednego z mieszkańców 
ulicy Zw ierzynieckiej dochodzi nas lis t ze 
słusznem i żalami na parkan placu wydzier 
żawionego na skład węgla, tnż obok nowe­
go gustownego gmachu rogatkowego. B a ł­
kan ten nietylko że je s t zrobiony z najnę 
dzniejszego m aterjału , zbitego tak  niedbale, 
iż jedne deski biegną poziomo, a drngie 
pionowo. Lecz co najgorsze nie utworzono 
z "a rk an u  linji prostej, lecz jakąś pokrzy­
wioną, co sprawia najgorsze wrażenie tak  
od strony budynku akcyzowego, jak  i ,od 
stacji kolejowe1 na Zw ierzyńca. Zwracamy 
na n,ewłaściwość tę  uw agę budownictwa 
miejskiego.

Magistrat m. Podgórza przystąp ił doK ra-

Prezydent miasta dr. Szlach+owski wy­
dał następujące obwieszczenie: Rada m iasta 
na posiedzeniu w dniu 3 grudnia r. b. u- 
ehw aliła regulow ać zegary  miejskie wedłng 
czasu zwanego óredniceuropejskim , k tó ry  z 
dniem 1 października r. b zaprowadzony 
został jako norm alny czas kolejowy w ca ­
łem państwie austrjackiem  Różnica czasn 
tego, względnie południka m. K rakow a, w y  
nosi 20 m inu t wobec czego zegary  m iej­
skie będą o tę  różnicę uregulowane t. j. 
o 20 minut, wstecz cofnięte.

Uregulowanie to zegarów miejskich n a­
stąp i w porozumieniu z miejscowem c k. 
Obserwatorjnm astronom icznem , celem z a ­
prowadzenia w mieście K rakowie zgodnie 
z postęptm czasn, jednolitości miary tegoż

Zegary miejs.kie zostaną przeto w tym 
celu odpowiednio w dn iu  6 b. m . i r . t. j . 
dziś  w niedzielą w po łudn ie  uregulow a 
ne.

T e a t r .

„D obry num er11 komedja w trzech aktach Aóolta 
Abrahamów 'za i J K. Zielińskiego.

Dobry pomysł — to połowa wartości 
S Ł t u k i ,  tak  ktoś kiedyś powiedział i nie bez 
podstawy. Komedja „Dobry num er“ zaleca 
się dobrym, oryginalnym  i  jak to mówią po 
polsku „ak tualnym 44 pomysłem, a więc już 
tern samem zasługuje na szczere pochwały

B iurokracia austrjacka .jest głośną nie 
ty lko  w A usirji, niestety! nie ze swoich 
zalet. Galicja była tern polem, na którem 
przez sto la t blisko czyniono próby jak mo­
żna rządzić krajem  za pomocą w yrzutków  
1 niedołęgów. Czasy się zm ieniły; —  nowe 
prądy , na lanie autonom ji, postawienie na 
czele rządn rodaków, a nadewszyetho opie 
ka sfer najwyższych, stojących ponad rzą 
dem — wszystko to wpłynęło dodatnio na 
zmianę stosunków. Ale co przez sto la t by 
wało zasiewanem, naraz zniszczonem być 
nie może. W jedne' chwili, niepodobna by­
ło ani znaleźć dostatecznej liczby urzędni 
ków sądowych i adm inistracyjnych, którzyby 
m orli zastąpić „p rzesta rza łe44 siły , wyrzu 
cić ostatnich mohikanów absolutyzm u i jiie  
dołęztwa Nie można zresztą  tw ierdzić, aby 
dość energicznie nad tern pracowano, 
owszem zby t często patrzono przez palce 
i czy to skutkiem  liteści, czy protekcji, na 
stanowiskach bardzo ważnych pozostawiono 
ludzi, nie umiejących się zastosować do cza 
su i dzisiejszych stosunków. Ztąd też, po 
mimo la t dwndziestu k ilku  istn ienia no­
wych prądów, jeszcze dziś, zw łaszcza na

lndżmi „starego 
walkę o życie

siłom, wprowadzającym ze sobą odmienne 
zapatryw ania na spraw y społeczne. S taro­
sta  Gans i sędzia Kropidło, za liczają się do 
zwolenników dawnego porządku. A djunkt 
Ludw ik, jest już  postępowcem i walczy sku- 
ecznie z zapleśniałem i zwyczajami.

R e /u lta t ła tw y do odgudnienia. S tarosta  
sędzia, zostają spensjonowani. A djunkt 

zostaje awansowany, a z objęciem przez 
niego w ładzy, w całym powiecie nastaje 
ad i porządek. Oto —  główne tło, na k tó ­

rem się rozw ija cała akcja.
N atu ra ln ie  spraw y polityczne są ty lko 

pobieżnie traktow ane, ale inaczej być nie 
mogło. W 8zak to tylko lekka komedja, 
której zadaniem nyło —  ubawienie pnbli- 
czności, a ponieważ audytorjnm  wybuchało 
nieustannie szczerym  śmiechem, więc też i 
cel został w zupełności osiągnięty.

Pod względem typów, to prawie każda 
postaci występujących je s t wybornie na­

szkicowana S tarosta , sędzia, kancelista Ko- 
ciński, Adam, Ewa, kap itan  i sę d z in a , na­
cechowane są praw dą życiową. A kcja idzie 
szybko i sceny wszystkie łączą się ze so­
bą W sztuee każdy szczegół je s t  um oty­
wowany i dokładnie opracowany. A k t p ier­
wszy nieco za długi i powinien być sk ró ­
cony T rzy  osiby : rejenta, ap ekarza i chi­
ru rga , jeżeli zostaną wykreślone, to ntw ór 
nic na tern nie straci. Nie wpływają zupeł­
nie na tok akcji i chociaż znikną z hory- 
zontn, n ik t za niemi płakać nie będzie. 
Cały ak t d rngi je s t bez zarzu tu . W akcie 
trzecim , pan Adam nieco za szybko aw an­
suje a rozw iązanie powinno iść w szybszem 
tempie.

P d względem w ykonania, to prawie k a ­
żdy z artystów  wywiązał się odpowiednio 
ze swojej roli. Na wyszczególnienie zasłu­
gują pan ie : W ojnowska, K ałużyńska, W. 1- 
ska i p anow ie : Siemaszko, Solski i R u ­
szkowski.

Obecnych autorów , przyjmow; no owacyj 
nie i po każdym akcie wywoływano.

iż ustanow iony został kom itet celem nie­
sienia pomocy głodnej ludności Przewo- 

niczy w kom itecie carew icz następca 
tr  nu. C a r ośw iadczył w ukazie do nas tę­
pcy tro n u , że publi :zną dobroczynność na 
rzecz nieszczęśliw ych należy ująć w system  
i wyraził nadzie ję , że pstrjo tyzm  doda ca­
rewiczowi siły do wypełnienia po*fierzo- 

ycb sobie obow iązków .
Petersburg 6 grudnia. S tanow isko m i­

nistra  kom unikacji H u b en e ta  zachw iane, 
powodu zastoju w ruchu  kolejow ym , 

w skutek  czego dowóz zboża do d o tk n ię ­
tych głodem  okolic wielce u trndniony .

Petersburg 6 grudnia. G w ardy jsk ie 
bataljony saperów  oraz dziesjęć innych 
bntaljonów  saperów  otrzym ają p ią te  kom - 
pauje. R ząd zam ierza utw orzyć sześć no­
wych bataljonów  saperów  fortecznych.

„NA GWIAZDKĘ" 
z a k ł a d  f o t o g r a f i c z n y  

KORNELI BŁONIE OSKIEGO
w K rakow ie, Podwale N r 14. obok Hotelu 

Kraka waklago,
poleca SzaD. Publiczności

C T A  O  W I
lotografie po cenach zniżonych, *> sztuk wizytowych 
■'łr 2.50. 12 sitak  wi.ytowych złr. 4. 6 sztak ga­
binetowych złr. 5. 12 sztnk gabinetowych złr. 9. 
6 sztnk a la Makmt złr. 7. XI sztnk a la Makart 
złr. 12. 6 sztuk bndoarowych złr. 1<\ 1? sztnk 
bnlcarowych złr 16. Portrety powiększone do na­
turalnej wielko ci od 25 do 35 złr. wykończono 
ol* jno do bu złr. Celem punktualnego wykonania 
upraszam o wczeeue zamówieniu.

Dziękując za łaskawe dotyczasowe wzglądy Szan. 
Publiczności, polecam s.ę i nadal, nadmieniając ii 
ceny zniżone obowiązują tylko od 1-go grudnia do 
Now-go rokn. 2019 (t-6j-

Z szacunkiem
KORNEL BŁONIE W SKI.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .
W ni- dzielę 6 grudnia : Po raz d r u g i : 

D obry num er, komedja w 3 aktach Adol 
fS Abrahamowicza i Ja n a  K azim ierza Z {e 
lińskiego

'■ 'A

prowincji spotykam y się z 
system u11, k tórzy staczają 
młodym pokoleniem.

T a  w alka „s ta ry ch 11 z „młodymi* je s t 
treś  ią „Dobrego nnm eru“. Komedia sta ła 
się przez to  s a ty rą , może niezupełnie wy­
zyskaną , ale wyborną w pomyśle. Z  tą 
głów ną tezą łączy się jeszcze druga: k ry ­
m ka istniejącego do dziś dnia n ieste ty  sy ­
stemu powolnej karje ry  w służbie państw o­
wej. Ktoś kiedyś powiedział czy napisał, że 
w rzisieiszych czasach Napoleon w 40 ro 
ku życia dosz -dłby najw yżej do stopnia 
pułkow nika. Czyby tak  było, trudno prze 
w idzinć, ale to pewne, że najzdolniejszy 
praw nik , ba! genjalny praw nik, m"że cze­
kać śmiało la t 20 zanim zostanie ra d c ą , 
a najdzielniejszy urzędnik adm inistracyjny 
otrzvm uje posadę starosty , kiedy już łysina 
zdobi jego czoło. Są w yjątk i, ale to tak 
drobne, że rega ły  one nie znoszą.

Ja k  widzimy pomysł „Dobrego num eru11 
je s t całkiem nowy, obejmujący żyw otne 
spraw y k ra ju  i społeczeństwa, a więc przy- 
k lasnąć mn należy. Można w praw dzie z a ­
rzucić, że treść komedji je s t specjalnie „g a­
licyjska*, a ztąd mniej W arszaw ę i P o­
znań in teresująca, ale n ia t  nie zaprzeczy, 
że w powodzi błahych tem atów, zasługuje 
na wyróżnienie i może naw et mieć w a r­
tość dla przyszłego h iste ryka  stosunków i 
zwyczajów naszej prowincji.

Jeże li zaś dobry pomysł, poparty je s t je ­
szcze dobrem uscenizowauiem, szybką akcją 
' typam i niekarykaturalnem i, ale prawdopo- 
dobnemi, to w takim  razie można być p e­
wnym, że sztnka będzie m iała powodzenie 
i musi być przychylnie p rzy ję tą przez pu­
bliczność. Tak się stało  z „Dobrym nume­
rem 11.

Ujrzeliśm y na scenie dawny św iat u rzę­
dniczy, k tóry  dotąd znaliśm y ty lko  z po­
wieści, ale nigdy nie widzieliśmy go upla­
stycznionego na deskach teatralnych

Komedja rozpoczyna się w chwili p rze­
łomu, gdy autonomja zostaje powołana do 
życia. S tarzy  kapłani, trzym ają się jeszcze 
uparcie dawnej tradycji, ale nieubłagane 
fati.iu c ię ty  jnź nad nimi, jak  miecz D a­
rni kiesa i wreszcie muszą ustąpić nowym

Rada państwa.
W ie d e ń  6 lis topada W  Izb ie  posel­

skiej przem aw iali w tokn dyskusji na< 
e tatem  m inisterstw a han d lu , po szefie se ­
kcy jnym - d ep n to w a n / Sw oboda o kolejach 
lokalnych w C zech ach ; H uebner, hr. Co 
ron in i, O berndorfer i J a x  o spraw ach ko­
lejowych w swvch okręeaeh wyborczych 
Szczepanowa1' i w ykazyw ał, że wysoki ść 
taryfy zaw i.Ja od wszechśw tatow ych st~ 
sunków  ekonom icznych i zaznaczył, te na­
leży uw zględnić różnice m iędzy kolejam i 
glównem i i bocznem i i zw ażać, czy one 
służą p ro d u k c ji, czy konsum eji. G dzie ruch 
je s t większy, należy obok głównych luiij 
kolejowych zak ładać boczne. M ówca żąda 
dalej w yjaśnienia w spraw ie budow y kolei 
na Podolu i kolei strategicznych w G ali 
cji. M ieszkańcy G alicji bardzoby  się d e  
szyli, gdyby  centralny zarząd kolei gali­
cyjskich  um ieszczono we Lw owie. W koń- u 
om aw ia deputow any Szczepanow ski połę 
żenie urzędników  kolejow ych, k tórzy  źle są 
płatni i ż ą d a , aby ich uw zględniono w ra 
zie przyznania urzędnikom  państw ow ym  
dodatków  drożyźnianycb. (Żywe oklask i)

Misja arcyks. Leopolda.
B e r l in  6 grudnia. K reuz Z tq . dmios 

że arcyksiąże Leopold T oskańsk i bawił w 
ubiegłym  tygoduiu w K onstantynopolu  
specjalnej m isji od Cesarza F ran ciszk a  Jó  
zefa do sułtana, aby w yiaśnić n ieporozu­
m ienia, w skutek  których  sułtan podejrzy 
wał zam iary wschodniej po lityki A ustro 
W ęgier. W kołach rosyjskich  utrzym ani 
że m isja a rcrksięcia  nie przyczyniła się 
zm iany sytnacji.

f  Dom Pedro II.
Paryż 6 listopada. Były cesarz b razy­

lijski Dom  P ed ro  I I ,  um arł wczoraj w n '  
cy o godzinie 1J m inut 40.

P a r y ż  6 grudnia. Cesarz D om  Pedr- 
wezwał przed zgonem oórkę i zięcia, aby 
m odlili się o spokój w ew nętrzny d la Bra 
zylji.

X parlamentu włoskiego.
Rzym 6 grudnia. D eputow any Im brian i 

w ystępował gw ałtow nie przeciw  rządowi 
pow odu, że zby t og ląda się na sojuszników 
i ze względu na nich nie chce znieść 
stawy gw arancyjnej. C rispi ośw iadczył się 
również za zniesieniem tej ustaw y. Ru 
dini od ow iadał poprzednim  mowcom do 
wodząc, że W łochy, jakkolw iek  dosyć są 
silne aby się bronić, ale nie mogą lekce' 
ważyć sojuszników  na w ypadek wojny 
wszechświatowej D alsze obrady  nad żą 
danem  przez R ndiniego votum  zaufani 
odłożono do poniedziałku.

Malwersacje cłowe.
Czerniowce 6 grndnia. P rzen iesiony  

przed rokiem  do Lw ow a sek re tarz  skar 
bowy został tam  zawieszony w nrzędzie 
M ówią o nowych uwięzieniach.

Wiedeń 6 listopada. D ziś w nocy prze­
niesie o zwłoki arcyksięoia H en ryka  na 
dworziC kolei po łudniow ej, zkąd m ają być 
p rzev .3zione do Bożen.

L o d ź  6 g rudn ia  Zgorzała tn  przędza 
nia L 's 'n e ra .

Cieszyn 6 listopada. Burm istrzem  na 
szego m iasla  w, b rany  po raz jedenasty  
znany liberalny deputow any, dr. J a n  De- 
mel.

Berlin 6 grudnia. O głoszenie tra k ta  
tów handlow ych aa stąp ' we w torek.

Petersburg: 6 listopada. R ząd  ogłasza

Z dniem i  stycznia 189 r. otwieram

K U R S  P R Z Y G O T OW A WC ZY
dla pm ien zamierzających zdawać gimnazjilne 

egzara na klasowe oraz matnrę.
Nauki udzielać będą fachowi profesorowie g i­

mnazjalni. Zgłoszenia przyjmuję do 1 stycznia  
te 9-? r. 2031(1 3)

MAR JA SERWATOWSKA
w łaścic ie lka  8  k l. zakładu naukowego w K n  

kaw ie, ul. Dolnyoh M łynów , I 3.

M am  zaszczy t z a w ia d o m ić  
S za n o w n ą  P. T. P u bliczność, iż  
objąłem  z A  1 październ ika b. r.

m t  R E S T A U R A C J Ę
w „Hotelu Krakowskim" w Krakowie.

Kuchnia dobra i zdrowa
zaopatrzona w e  w sze U leg o  rodzaju napoje,

iako t u :
W in a  krajow e i zagraniczne.

Obiady w każdej pnrze A la carte. Abonament mie­
sięcznie od 15 złr. —  Obiady od 60 ct. ao domow 

prywatnych o 20%  niżej.
Na wesela i zbiorowe kolacje 

przyjm uję zamówienia we własnym lokalu 
restauracyjnym  na I. piętrze, jako też i w 
w domach prywatnych —  po cenach um iar­

kowanych.
Polecam  się w zględom  Szano­

w n ej P. T  Publicziiokui
1981 <fi-20) z powałaniem

WINCENTY BYDAŚ.

NAJLEPSZE CUKIERKI
p rz e c iw  k a s z lo w i i ch rypce, 

odznaczone (4-6)

na Wystawach Higienicznych
MIODOWE —  ZIOŁOWE,

wyrabiane na sposób Leliwa w Warsza­
wie, maui zaszczyt polecić Sz. P. T. Pu­
bliczności.

Z głębokim szacnnkiem

Antoni Nowiński.

Fabryka cukrów deserowych
U l i c a  B r a c k a .  1. 5 .

Dr. Władysław Harajewicz
b. sekundarjusz prof. M adurow icza, spe 

cjalista chorób niewieścich,

ordynuje codziennie od 2— 4 popołudniu . 
Dhi ubogich chorych od 8 — 9 rano 

1792(2 i") bezpłatnie.
Ulica Podwale Nr. 14 parter

W zastępstwie kilku najsławniejszych 
fabryk szwajcarskich upoważniono mnie 

do sprzedaży wszelkiego rodzajn

“ o o t *  zegarów i zegarków 5J™ 1'
-n^cznio niiej cen fubrycau^uh, wskutek caego 
postanowiłem w moim Zakładzie pod firmą od 

15 lat i stniejąoą

ALEKSANDER LANDAU  
przy u lioy Stradam , I. 2 , dom 0 0 . M isjonarzy,

• naprzeciw  kościo ła  XX. Bernardynów) 
sprzedawać w wielkim wyborze wszelkiego rodzajn

  KEGiARY i ZEGARKI 1« g ( 7  20)
0 9 *  1 34 % niżej cen fabrycznych

a mianowicie: Zegar pendałowj ł/s godzinowy w 
orzechowej ładnej szafre, złr. 10-50 Kancelaryjny 
metalowy ukrae1} 3-50. Zegarek srebrny kryty 
remontoir 8 zlr Remontoir niklowy otwarty puu- 
ktaaluie wyregulowany złr. 3 60. Budziki amery­

kańskie, niklów- okrągłe, złr. 2-50. 
Bównień polecam wielki wybór zegarków zło­

tych, jakoteł zegarów śoienryoh
po c e n a c h  bajecznie t a n i c h

Przyjm uję zarazem  w sze lk ie  reparacje ze  
garków i w ykonuję takow e pod sum ienną i  
rzeteln ą  2-letn lą  gw arancją  za  najtańsze w y ­
nagrodzenie, n. p.: czyszczen ia  'nb w p ra w ia ­
nie sprężyny itylko 5 0  c t. Za każdy nabyty  
ode mt le zegarek , ręczę la t  4, za reparacje  
la t  2.

W szelkie papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczne i monety kapuje i sprzedaje pod n«j.

w  K rakowie, R ynek 1. 30. ZFecenia 
£ prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do-



KURJER POLSKI, dnia 6 grndnia 1891 Nr. 833
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UST a . G w i a z d k ę
dla d z iec i  i osóto doros łyc ł i

poleca

w  w itlk im  wyborze i bardzo nizkich cenach

J i T l j a n  K u r k i e w i o z
w Krakowie, Mały R ynek, obok kościo ła  św. B arbary .

K sląieozki do m odlenia z tekstern polskim i niem eckim, bardzo gustownie oprawne w 
płótno, skórkę, celiuloid, kość zwykłą i słoniową, imitacje ko.>ci, szyjdkretu i inne, od 
15 cnt. do 10 złr. Obrazy i obrazki świętych na sztuki, tuziny, setki i w całych a"łu- 
szach Szopki (jasełka) z . 'aroiReniem Paóskiem, bardzo misternie wykonane, w roz­
licznej wielkości, do składauia i zastósowane do przesyłki. Figurki do szopek oraz anioł­
ki bardzo piękne do ubierania drzewek. Kasetki z papierem listowym i kopertami po 
setce pakowane od 3 i cnt. do najwykwintniejszych. W yroby skórkow e jak portmonetki, 
woreczki, tytonierki ltp. Albnmy na fotogratje różnego foruąatn, lusterka, szczotki, grze' 
hienie, mydełka toaletowe, woda kolońska, notesy, scyzoryki i w ogóle wszelkie przy 
bory do pisania i rysowania. Również przyjmuje się obrazy religijne, premjo i inne do 
oprawy w ramy i passepartout. Szopki od 30 cnt. do 3-50 c nt. Zlecenia z prowincji odwro­

tną pocztą. 2014(1-7)

Pozwólcie małym przyjść do mnie!
Kto chce wiele dzieci obdarować, nadarza mu się sposobność, następujące bezbłędn 

zabawki im ieszn lo  tanio , za 2 złr. 3 j cnt. otrzymać i np. 2001(1-6)

•Ol

£

*
o

Grupa dla dziew ćzątok.
(Kilkoro obdzielić można).

1. Lalka 85 ctm. wysosa, z włosami, nie 
do zbiaa, do m y c i a ,  p ęk n ie  wyposażona.

l .  Tajem nica baletu (przepiękna baletnicaj.
i .  Kompletne urządzenie kuohenne, zawie­

rające nożnik, szaflik, rondel, talerze itd.
1. Pieu kuchenny z najlepszej blachy wy­

konany, wraz z ki m inen (można w nim 
palić).

1. Zuzann* w k ąp ie li 'endowna laleczka w 
wannm).

1. Fortepjan m etalowy, kształcący słuch a 
dzieci (do samouct,va).

i .  Fotel trzc inow y na biegunach pięknie 
obity, z trancuzką laleczlą.

1. Lalka  n powijakach, j ięknie wstążkami 
przyoidobionych, (z włosami).

l .  Pudełko z klockam i, z których podług 
załączonych modeli układać można roz­
maite obrazki.

' • Kompletne domino.
'■ PaWlirtnlk w pięknej oprawie.
i. Kompletne urządzeń, j pokoju, polituro- 

wane.
12 rozmaitych tych zabaw ek kosztuje ra-

Grupa dla chłopczyków.

(Kilku obdzielić możne).

1 M ały a rc h ite k t, pudełko z klockami do
budowania domów, willi, pałaców itd.

1. Dom ow czarski, Z owczarzem i owc;ar 
są  i na łączce z owieczkami.

1 Halalil H aleli! Odzywają się rogi. Na 
wołują na polowanie. ^Kompletne polo 
waniel.

1 Karabin z obsada z twardego diziwa, 
z przybo-aini do strzelania.

1- Szabla ofi orska % kuplą.
Czako piechoty.

1. P atrontasz z orłem.
’ . T rąb ka  myśliwsk .
'. Pudełko z pięknemi la bami. Ogromna

ilość obrazków, żołnirrzy rozmaitej szarży
l. Gr a w lo terje  z wieloma tablicami.
?. P rzyrząd  do naśladowania wiele ptaków. 
1. Koń na biegunach z reitpeitschem .
1. Osioł poruszający w czasie jazdy głowa.

14 rozmaityoh tyoh zabaw ek kosztu je ra ­
zem tylko *  z łr . 8 0  cnt.

zem tylko ® z ł r  8 0  cnt.
Kaide z tych powyżej wymienionych zestawień tak tanich a pięknych zabawek kosztuje 
je +ak dla dziewczątek jak i dla chłopczyk'w, ty lko  3  zlr. 8 0  cnt Proś my więc c 

jak najprędsze polecenia Na prowincję za za liczką . Opakowanie 40  cnt.

Magazyn zabawek Kanitz, wŁd,e\ab ,oS0ra8eso9l 868e’ ''

IMOCKEI X TRWAŁE!

{ k ra j . f a t ry k a  rękaw iczek i bandaży rup tu row ych , brzusznych i innych opatrunków
AN TO N I E GO  M I R K I E W I C Z A

Kraków, ul. Grodzka, 1. 31, obok handlu Wp. Kosza. Fabryka ul. Mostowa, 1.6, na Kaźmierzu.
P j  fC a :

R ę k aw iczk i w  n a jlep szy ch  g a tu n k a c h  g lace  i  d u ń sk ie , z im ow e i le tn ie ,  w  ró ż n y c h  d ł u ­
gośc iach . B an d aże  b a rd zo  g u sto w n ie  w y k o n an e , w e d łu g  w sze lk ich  p ra w  h ig ien iczn y ch  
(k tó re  n a  żądan ie  sam  z a k ła d a m ). W ie lk i w y b ó r  szelek  g u m o w y ch  i  h a f to w a n y c h , 
w łasn eg o  w yrobu . P rz y jm u ję  zam ó w ien ia  n a  u b ra n ia  je lo n k o w e , p o d u szk i, p rz e śc ie ra ­
d ła  i  in n e  w y ro b y  sk ó rzan e  w zak res ten że  w ch o d zą ce . C eny  n izk ie. P rz y  zam ó w ie ­

n ia c h  h u r to w n y c h  znaczny  ra b a t. 1,4-r*}
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S K Ł A D  
TOWAROW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH

pod firmą

EMANUEL TILLES
W KRAKOWIE

p rzy  u licy  G rodzkiej, L. 36, (we własnym domu).
Poleca swoje zapasy towarów, ja k o to :

Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, no­
życzki i brzytwy. Wagi balansowe, knohenns i deoymalns. Przy­
rządy i naczynia kuchence, żelazne i blaszane emaljowane. Samo­
wary tulskie, tace, ceratj. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, 
okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, 
tace przed pleo, łóżka, umywalnie i wieszadła. Ceny najumiarko-

waisze i stałe. ias ( o io)

Zajmująca, na długie wieczory zimowe bardzo po­
trzebna rozrywka Z k » .c la .u .i .a .  ł a l c o w e  
są tylko prawdziwo z KOTWICĄ Cena

3 5  centów.
W iele tysięcy rodziców wyrazu .ię  z najwioksze- 
mi poci wałami o wysokiem  wychowawczem  zna­

czeniu środka do z:'jęcia i zabawy, sławnych

kotwicznych skrzyneft budowlanych;
nie masz lepszego i bardziej z jiuującego środka 
do zabawy nie tylko dla dzieci, 1 cz i dla doro­
słych! Bliższe szczegóły o skrzynce budowlanej i o 
.zad.niach łukowych" podane są w ślicznie Ilu ­

strowanym  cenniku R ichtera , który powinmby,wszyscy rodzice sprowadzić robie 
ja najprędzej od firmy F. AD. RICHTER &  C. w, W iedniu, 1 nl. Nibelu igen 4, 
ażeby byli w stanie zawczasu wybrać dla swych dzieci rzeczywiście doskonały 
UPOMINEK na św Mikołaja lub na Gwiazdkę. — W szystkie akr ynki budowlane 
bez znaku „kotwicy", są to zwyczajne naśladowania, które jzk > dopełnie­
nie nie maja najmniejszej wartości ; dlatego należy zawsze żądtć i pr/yj- 
mować p r  ty lko  kotw iczne skrzynki nudowlane R ichtera Itó-

rym j»k p zedtem tak i teraz żadue inne t ie porównały.
Dostać je można we wszystkich lei szych handlach zabawkami po ge- 

uach od 3 5  centów do 5  złr. i wyżej 1957(4-8)

J. A. RUDOLF W  KR A K O W IE
róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej. (jljj

S k ł a d  p łóc ien  i b e  I i z n y s t o ł o w e j  | |
szwalnia Liolizny gotowej

Poleca d la p a n ó w :
W szelka bieliznę m ęzką z najlepszych oiaterjałów  zrobioną, po ce­
nach najprzystępniejszych. Koszule po 1-50, 1‘80, 2'— , 2 '25 , 2 50, 
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p

Przy większym zakupnie rabat 1047(1 9 -?)

* 0 i

P ie rw  sz i konc.

FABRYKA GIl 7  / 'r , , ~ r'
i wyrobów k a r to n u

Z Y G M U N T A  B 0 G U C 3 l x K G 0
Kraków, Łazienna 5 F ilia : Karmelicka 21

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- 
1830(27 ?) cuskich. Ceny fabryczne

r  P. Kupcom odpowiedni “̂ 8

9 sar już nadszedł
^ ś w i e ż y  T r a n  w ą t r o b i a n y  l e c z n i c z y ^
Q  z Norwegji, bez odoru i bardzo przyjemny w smaku, polecony A  
-  w cierpieniach piersiowych, przeciw skrofułom, wysypkom skór- 

nym, wchorobach gruczołów, tudzież dla odżywiania wąiłych ddsci x
TRAN TEN Z pow odu, iż zaw iera znaczną ilość m aterjaiu  lecznicze 
go, je s t jedynym  najlepszym  ze w szystkich gatunków  w handlach Q  

O  będących. D ostaó m ożna zawsze świeży w oryginalnych flaszkach ©0

A  J .  W  ) S  N  I  E  W  S E I E G O  a
q  w Krakowie, ul. Stradom, Nr. 7 i»- 9(i-W q
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NAJff 1ĘKSZYI PIERWSZY KONCESJONOWANY
ZA K ŁA D  PO G R ZEB O W Y

„ P O M P f i S  F U N E B K E S "

A. S Z A F R A Ń S K IE G O  w K R A K O W IE
W esoła, ul. K opernika Nr, 32, dom  w łasny, fllja ul. M ikołajska Nr. 26.

Posiada w  w lelk iiu  w yb orze

Sarkofagi i Trumny niklowe, stalowe, metalowe, dę­
bowe i z miękkiego drzewa.

Materace i poduszki dc trumien, wszelkie ubrania żałobne,
K r z y ż y l t i  i  l e r z y ż e  n  a g r o t o l c o w o ,

Pomniki kamienne, zawsze kilka grobów murowanych, tak do 
odstąpienia, jak i do wynajęcia-

K a ta k u m b y  d o  s k ła d a n i a  c ia ł n a  w ie  c z y s to ść .
W ielki w ybór W ieńców z sztucznych , ja k  i z żywych k s ia to w ,

Szarfy z napisami do wieńców.
Najpiękniejsze karawany, tak oszklone, jak i nieoszklone.

Z ap rzęg i do w y b o r u :  k on ie  b iałe  lub kare.
REMIZY, POWOZY PAROKONNE i JEDNOKONNE.

Wysyła ludzi w bogatych uniformach do asystencji przy pogrzebach. 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych, do najskromniej­
szych, w najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, po bardzo 

miarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością.
Telegramy: A Szafrański, ul Kopernika, Nr. 32, F ilja: ul Mi 

idfc (i-5) kołajska, Nr 16
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Motto: J J o b r o  i  tanio.

Od t-go sierpnia przeniesione został* pod 1. S, Grodzka.

J. BANDET w KRAKOWIE
1 9  1 °*-20p o l e c a

, w wielkim wyborze i pa tanich cenach: 
materje wełniane i jedwabne, plusze, aksamity, brokaty, perkale, 
firanki, batysty, volanty, sznnrówki, pończochy, wyroby włó­
czkowe, koronki, tiule, hafty, ubrania do sukien, fulary, chustki, 

wstążki, wata wełniana itp.
Próbki franco . Niestoso.i ne w ym ienia się.

9
9
a
9
i

SUKNIE DAMSKIE
ykon je

w  j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e
MAGAZYI MÓD

ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ
w K rakow ie, bukiennice, 1. 19,

a m . m jiokca w ie lk i w ybór kapeluszy  
dam skich, kwiatów paryzkich, piór atrusicli 
i lantazyjnych, gorsety oraz wszelkie no­
wości w zakres toalety damskiej wchodzą­

ce. Modele paryzkle . 2012 (1 -6)

Apteli
wraz z realnością murowaną, 
w wschodniej Galicji, jest za­
raz do sprzedania, lub wydzier­

żawienia. 2008(1-?) 
Bliższej wiadomości udzieli

Z. II. foste rest. „Bartnik!44

EKONOM
żonaty, bez fam ilji, posiadający szk o łę  
Dublauską, zarazem  leśnik 1 m yśliw y  
dobry, o z n a jm io n y  w  sw ym  1 awudzle, 
w  up raw ie roli 1 hodow li bydła, oraz 
w  za stęp stw ie  przełoźonogu obszaru, po­
szukuje posady od 1 llpca 1892, lub w cze­
śniej. Na s tó ł lub ordynarją. Zona może 
się zająć w sze lk ą  praca. Uprasza się 
pod S. M 40 , poste restan te  DĄBROWA 

v ia  Tarnów. 2m 9(1-3)

PRALNIA PARYZKA!
Ul. Poselska, N r. 19.

Poleca się P. T. Publiczności 
] 1 rżyjimje oo prania wsrelkieHo

, k o r o n k i

iż 
ro­

lni,1-i z a iu  bieliznę, s u k n i  
n o w i c i e :
Koszula bez kołnierza i mankiet. 10 ct.
K o s z u la  z m a n k i e t a m i ......................  4 r
Od kołn ierzyka.................................  3 ..
Od pary m ankietów ........................  4 „
Firanek para...................od flo do tO „
Dla P. P. studentów i wojskowych  

ceny znacznie zn iżane. 
Powierzoną robotę wykonywa się 

jak najstaranniej i punktualnie, na 
żądanie w 12 godzinach. 1871(12-30) 

Polecając się nadal łaskawym w zglę­
dom zostaję

z rzacunkiem M arja  W ojciechowska.

Szkoła tańców
udzielam lekcji we własnym lokalu, 
w  domach prywatnych i pensjo- 

nataoh. i872(i:-20)

Karolina z Szygowskich Witkay,
ul Grrodzka 35, L. p.

i Porządnych ajentów,
^  poszukuje we wszystkich miejscowi 
A śctach zdolny Dom bankowy,
T m i n e ł n i  nruurni,

►

Poszanuje się  do kupna:

majątku ziemskiego
w  pobliża K rakowa, obszaru od 80 do 
180 m orgów. Oferty z podaniem szczegó­
łó w  1 ceny, uprasza się przesłać do kan- 
celarji 7B. adw. Dr. FERDYNANDA  
WILKOSZA w  K rakowie, nl. M ikołajska, 
2. Pośrednicy w yk lu czen i. I 9 7 ń ( i i - i8 i

^ o y o T o T o T T o T o ^ r o r o K

A w i n j a  llaucllona
B-cia Paszkowscy et

w  W arszawie,
poszukuje reprezentacji p ierw szorzę­
dnych domów handlowych i fabryk 
wszelkich gałęzi w  K rólestw ie P ol­

akiem  i C esarstw ie Rosyjskiem
A d re s : Warszawa, 16, Graniczna.

D l a  telegram ów : Paszkowscy, War­
szawa. 19t?('7-0i

Na Gwiazdkę!
1’rzcśliczne i nadzwyczaj efekto 
wne dekoracjo do ubieran ia drze 
wek. N ajpraktyczniejsze lichta- 
rzyki i Świeczki, nahyc można 
Do cenach bardzo um iarkow a­

nych w sklepach

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
LWÓW,

Teatralna 3, Jagiellońska 6
KRAKÓW,

Sukiennice, Nr. 8.
Zlecenia zam iejscowe odwro 

tnie. S ortym ent do  kom ple 
m ego ub ran ia  drzew ka od 1 złr. 
50 cnt., 3 1 5  złr. iro-1

1

w celu
J sprzedaży w Anstrji prawnie dozwo- 

^  tonych papieiów państwowych i lo- 
A sów na wygodnych warunkach opła- K 
^  ty. trzy małej piluości, można zaro ^  
^  bić miesięcznie 100 do 80n złr (r
A Oferty adresować J. ROTTER, B l* A
J  dape izt, Andrassystr. 52. 193914 12) r

Gdy mi potrzeba inse 
rować l*t |2 5-Y)

w dziennikach lw ow skich i i; 
nych krajow ych jako  też w  za 
g ra n ic z n y c h , to  z a ła tw ia m  

to  zaw sze  n a j ta n ie j  p rz e z

f a i r .  B i u r o  O g ł o s f e f i
Lwńw, Kopernika II.

♦  K ATOLICKA PR A L N IA . ♦

♦ W domu pod 1.14, przy ul. Mikołajskiej ♦
(w podworcu, na dole) otworzyłam

♦PRALNIĘ BIELIZNY:
♦  męskiej i damskiej,tak dla osób poje- ♦  
i  dynczych, peDsjouatów, klasztorów itd. ^  
4  W pralni tej urządzonej na sposób 4  
O warszawski, zaopatrzonej w potrzebne ♦

naibpsże przyrządy, piorę bieliznę cz, - f  
4  sto i elega cko, w ten spo ób, ze uie ^
♦  ulega bynajmniej zniszczeuiu, ponieważ 4
♦  nie używam sztucznych aparatów i żrą- •  
4  cych płynów, tylko rąk ludzkich i my- ^  
4  dła w na'eżytej ilości. 1984( -ID  4
♦  Ceny: Koszula bez mank. i koln. »  
T 1 )  cnt. Koszula z mank i kołn 12 cnt. ^  
4  Kołnierzyk 2 cnt. Mankiety 4 cnt. «
♦  Firanki najwybredniejsze 50 cnt. Dla ♦  
J  pp. wojskowych i studentów ceny zni- J  
4  żone. Fraguąc zadowolnić Szanowną 4
♦  Publiczność, ustanawiam ceny nadzwy- 4
♦  czaj nizkie, przy których niugę tonkn- •  
:  rować z wszystkiemi innemi z isładam i. «

Polecając się łaskawym względom Sza- 4  
nowuej Publiczności, wyrażam nadzie- ♦  

4  ję, 4e tak wykonaniem snmiennem po- T  
4  wierzonej mi pracy, ak dotrzymaniem 4  

ścisłem terminu, oraz cenami umiarko- 4 
wanemi zyskam sokie zautanie i po- J
parcie. JANINA HELLFROWA. *

; ^ 4 4 4 W » « « * v 4 » 4 4 4 4 4 4 W < ♦

!
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Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T . Publiczność, że

Filja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

ul. Grodzka, 1. d, X. p.
£ została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- S

to wy eh

1
1

7  Doniesienie. !
191

na sezon jesienny i zimowy
S  w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco nizkich cenach.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T . Pu 

hliczność dokładnie uważać na num er dom u, gdzie nasz 
«  magazyn się znajduje. Z usza’ 'waniem

H e i l m a n  K< h u  i  S y n o w i e ,  
ulica Grodzka, i. 9, I. piętro.

^ ę i f ł a n u  n a C 7D* w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 , 
ij M dlij w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcaoh,

w Biały (Bielsxu). w Opawie, w Pilżnie, w Tarnowie, w Rze- 
szowie, w Jarosław iu i Stanisławowie. 1666

S  ,

1
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Wielce ważny wynalazek przeciw stanowi osłabienia!

Dla mężczyznt
W zm acniająca ku rac ja  za pomocą Potentatom  przywraca osłabio ą, albo utraconą 
silę. Mieauaczna zewnętrzna, pod gwarancją nieszkodliwa, przyjemna kuracja bez 

I pod. .scania. Świadectwa najwybitniejszych profesorów, gorące lekarskie polecenia 
[i tysiące pism Iziękczynnych radykalnie nzdro-ionych, doradzają bi‘zintereaowiiie 
użycie P otentatom . Przesyłka pocztowa i pakowanie dyskretne. Zawartość i po- 

| chodzenie nie do poznania. — Dr, C 4RL A LTM ANN, W ien, V II., M arlahilfstrr.sse, 
70 . Prospekty wysyła się na żąjanie darmo i opłatnie.

S Z W A m f ^ A

A WIAESTRANI
S T  G ALLEN;

Poszukuje się

wspólnika
lub

wspólniczki
z Kapitałem od § 0 0  do 1 0 0 6  
złr. do założenia Cukierni i Restau­
racji, w większem mieście. Większa 
część inwentarza jest. Zgłoszenia li­
stowne uprasza się pod lit. M A. 
Cukiernia, poste restante, Kraków

[IZałoźony w  r o k u  1863 “

Światową sławę
mają mego wyrobu, odznaczone nagrodą 

r ę c z n e  h a r m o n i j k i .

JAN N. TR1WMEL,
Wiedeń VII, K ais"rstr. 74.

Wielki skład wszystkich 
Instrumentów muzycznych!

S krzypce, C ytry  fle y,
Occarln; harmonijki do u»t,
Pozytywki dla pts szkó w itd.

Itd.
Szwajcarskie stalowe in­
strumentu, samogrające, nie- 
dorów lane w  tonie) muzy­
kalne łlbnm , szkła itd. Itd.
Cenni i i  i zo ry  gratis I 

fran  oo. 181& 9*.ż<

ZAKŁAD RYSOWNICZY
istn iejący od la t 12-tu 

Artystyczno przem ysłow y, odznaczo­
ny listem poehwalnym na wystawie 

krakowjkiej, 1794(17-20)
w Krakow ie, ul. Dominikańska Nr. I,

II. p., w domn K. K. Dominikanów.
Dostarcza wszelkich deseni dla rani 
nek do robót szkol ych, również do 
haftowania bielizny, ubrań damskich, 
r bót galanteryjnych i kościelnych. 
Monogramy, herby, litery i wszelkie 
deseuie drukuje, rysuje i maluje we­
dług wzorów stylowych lub włas- eg 
układu, iako to na batyście, assami- 
cie, atłasie, suknie, skórze, drzewo, 
krmienin i kości. Udziela także lekcyj 
rysnuku i malowana. Hafty bielizny 
przyjmuje po cenach umi kowanych.

J. S. Benda
były dyrektor szkoły muzycznej w 
Poznaniu, zmieniwszy lokal, udzie­

lać będzie nadal 1775 -.->)

lekcyj na fo tepianie,
oraz teorji muzyki. 

Zgłoszenia ustne lub pisemue No­
wy Świat, ul Retoryka I 9, I. p.

Samopomoc,
wieruy poradnik dla osób starych i 
młodych, czujących się osłabionemi 
wskutek przykrych przyzwyczajeń m łó­
dź eńczych. Powinien czytać tasże ka­
żdy ciei piący na nerwowość, bicie ser­
ca, utrudnione trawienie, hem, roidy, 
gdyż rzetelne pouczenie prmag ro- | 
cznie wielu tysiącem  dla zdrow ia i 
s iły . Za otrsymauien) i złr. wysyła 
Dr. med. Ernst w Wiedniu I. Gisela-1 
8tra886 II ,  w zuliikiiintej kopercie. 
Książka ta jest do nabyi ia w jęz kt 
niemiecki tu i iraneuzkim. 1620(1 -50)

Srebrny medal zasługi z W ystaw y krajowej z roku 
, dany przez c. k. Minist. handu

BRACIA ROSOBUDZCY
I* I  E  Ił W SZA

PARO W A FABRYKA W YR O BÓ W  Ś L U S A R S K O -B U O O W L A N Y C H

i

e, ul. Starowiślnr, L. 8 1 .  Dom własny.

Szan. Panów architektów, inżynierów i większe zakłady han­
dlowe, że otworzyliśmy fabrykę parową wyrobów wszelkiego rodzaju: okuć budo­
wlanych jak*»też i stylowych, krat i drzwi żelaznych, okuć żelaznych, bram dla fa­
bryk, bal kon w, werand, schodów kręconych i prostopadłych, bram suwanych na szy­
nach, kraty i ogrodzenia grobowe, krzyże i t. p. wchodzące konstrukcje żelazne, 
przytem podejmujemy się wszelkiego rodzaju reperacyj maszyn pomocniczych, apara­
tów, staoyj wodociągi.wych, robienia i ustawiania transmisyj, reperacyj młynów, 
wszelkiego rodzaju robót tokarskich, żelaznych, mosiężnych, gustalowych, stempli i 
m*‘tryc, przytem polecamy Panom inżynierom do ziemnych robót rozpieracze zapomo- 
cą gwintu toczonego, lewego i prawego, jako najpraktyczniejszy środek wypróbowany 
przy kanał zacji, donosimy PP. fabrykantom wyrobów betonowych, iż wyrabiamy dotąd 
nie znane maszyny oraz formy do robienia posadzek betonowych.

Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokładnie.

195 t 4-‘. 0) Ceny fatoryczne

Magazyn i pracownia krawiecka pod firmą ANORZEJ BE?.NACKI w Krakowie, przy ul- Sławkowskiej. 1 .5, (dom Gralewskiego), egzystuje 
odznaczony srebrnym medalem

od r. 1867, 
oaństw. na

Wystawie krakowskiej, p na Gwiazdkę karazyjni, suknumki nniii dia dzieci. Przyjmuje wszelkie zamówienia. Ceny przystępne.
Wydawca naczelay I redaktor: Dr. Józef Orłowski. Drak. Wł. L Anozy. Jana Gadowskiego. Odpowiedzialny za Redakcją: Franciazik Głowacki.


